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XX i A P O i u o ś e i  K  R a  J 0 w  c.

S an k t-P e tersbu rg  dnia  20 L is to p a d a .
Dzisia,  d. 20, r. okoliczności rocznicy wstą­

pienia na Tron N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g p m o -  
®ui , uroczyste T e  JJeum było śpiewań* i odpra­
wiono modły dziękczynne we wszystkich Św iąt y­
niach stolicy tuteyszey.  Wie czor em  miasto było  
oświecone.  1 ,

— Przez naywyisze  dyplomata pod 10 paziłzior- 
nika , datowane w Moskwie,  mianowani są fcawa- 
Jerami orderu ś. A n n y  iszey klassy Jenerał-ma­
jorowie: A n r e p , dowódzca i«y brygady 2g<ey dy-  
^ iz y i  dragonów;  R en n en kam pf  kwatermistrz na­
czelny 2go korpusu pieszego; A oszkul,  dowódtca  
fegirnenlu g w s r d y i  kiryssyerów C e s a r z a  J e g o m o ­
ś c i ; R e a d ,  dowódzca 2giey brygady 2giey dy wizyi  
Fuiarów ; S z ip o w  2, dowódzca regimentu greua-  
dyerów gwardyi i O ffenberg  1 , dowódzca regi-  
^en tu  gwardyi konney.  (./. d. S. P.)

D a l s z y  ciąg l is tu  z M o sk w y  o w y s ta w ie  pło*  
dow p rze m y s ło w y c h  p o d  czas  by tnośc i  C e s a r s t w a
I c h m o ś ć .

O k o ł o  g o d z i n y  p i e r w s z e y  p o  p o ł u d n i u ,  p o ­
w s z e c h n y  s z m e r :  „ N a y j a ś n i b y s z y  P a n ”  p r z e b i e g ł  
p o  s a l i .  W s z y s t k o  u c i c h ł o .  N a y j a ś n i b y s z y  P a n  n a ­
p r z ó d  z a t r z y m a ł  s i ę  p r z y  o b r a z a c h  P .  Ł u ch m a n o -  
• v a ;  p o t e m  p r z e s z e d ł  d o  s a l i  w y s t a w y  s z k o ł y  A r -  
c h i t e k t o n i o z n e y .  T y m c z a s e m  s p ó y r z e n i a  M o s k i e v r -  
6 k ł c h  f a b r y k a n t ó w  i  o b y w a t e l i  n i e c i e r p l i w i e  u -  
t k w i o n e  b y ł y  w  z a m k n i ę t e  d r z w i  l e y  s a l i .  INa-
k o n i e c  s z y b k o  s i ę  o n e  r o z w a r ł y .  N a t -t a ś n i e y s z y

^ e s a r z ,  C e s a r z o w a ,  C e s a r z e w i c z  N a s t ę p c a ,  w e ­
s z l i  d o  p i e r w s z e y  s a l i  w y s t a w y  p r z e m y s ł o w e y .

N i e c h  c u d z o z i e m c y  z g a d u j ą :  j a k  s i ę  O n  o k a -  
Zał ,  j a k  s p o t k a l i  S a m o w ł a d z c ę  p r o ś c i  J e g o  p o d ­
d a n i ?  N i e !  c u d z o z i e m c y  n i e  p p y m ą  t e g o ,  R u s k i m  
2 aś n i e  m a  c o  o p o w i a d a ć :  o n i  b o w i e m  t o  w i e d z ą !

Z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  u k a z a ł  s i ę  d o b r y  G o s p o d a r z  
W p o ś r z ó d  s w o j e y  c z e l a d k i .  S e r c a  i  s p ó y r z e n i a  w s z y -  
® t k i c h  z w r ó c i ł y  s i ę  d o  N i e g o ,  w  t w a r z y  J e g o  o z y -  
' ' ' i o n e y  ł a g o d n o ś c i ą ,  w e s o ł o ś c i ą  i m i ł o ś c i ą  s z u k a ­
l i  n o w e g o  d l a  s i e b i e  ż y c i a .  S z y b k o  r z u c i w s z y  o -  
^ i e m  n a  o b s z e r n ą  w y s t a w ę  w y r z e k ł  O n :  „ J e s t  n a  
? °  p o p a t r z e ć ! ”  p o t e m  o b r ó c i w s z y  s i ę  d o  o t a c z a -  
R c y c h  S i e b i e  —  „  P o k a z u y c i e ,  o b j a ś n i a y c i e  m i  
W s ? y s t k o ! ” —  p o w i e d z i a ł ,  i z a c z ą ł  o p a t r y w a ć  o d  p o -  
Czątku.

W i ę c e y  d w ó c h  g o d z i n  W y socy  G o śc i e  p r z e -  
P ę d z i J i  n a  w y s t a w i e .  F a b r y k a n c i  M o s k i e w s c y  w i -  
u z i e l i  N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a , C e s a r z o w ą , i N a ­
l e c ę  T r o n u  w p o ś r ó d  s i e b i e  > p r o s t o ,  w e s o ł o  u -  
P r z e y n i i e 1-o z m a w i a j ą c y c h  z e  w s z y s t k i m i  b e z  r ó ­
ż n i c y .  C z a s ,  a n i  p o s t r z e d z ,  j a k  u l e c i a ł  i l i i e n i o ż e -

t e r a z  a n i  p r z y p o m n i e ć ,  a n i  w y o b r a z i ć  w s z y -  
s  ' i e g o 5 c o ś m y  w i d z i e l i ,  o p o w i e d z i e ć  w s z y s t k i e ­
g o ,  c o ś m y  s ł y S z e l i .  M o c  u c z u c i a , o g i e ń  w r a ż e n i a ,  

l o r e  k a i d y  7 n a s  u n i o s ł  w  s w e m  s e r c u ,  s ą  t a k ż e  
« o  n i e o p i s a n i a .

1  z a d z i w i e n i e m  p a t r z a l i ś m y ,  z  j a k  d e l i k a t n ą  
t p r z e y m o ś c i ą  W c h o d z i ł  N a y j a ś n i e y s z y  V a n  w  s z c z e -  

g o  y  w s z y s t k i e ! !  p r z e d m i o t ó w ,  j a k  u m i a ł  o c e n i a ć  
v a z n o s c  k a ż d e g o  w y r o b u .  O g i e ń  o c z u  J e g o ,  p o u -  
a o s c  e g o  m o w y , b y ł y  d o  n i e w y  p o w  i e d z e n i a .  N a y -  
a s n i e y s z a  P a n i  b y ł a  —  s a m ą  p o u f a ł o ś c i ą .  M ł o d y  

S a r z e w i c z  z n i e w a l a ł  s o b ą  , s w o j ą  l u d z k o ś c i ą  
i  o z s ą d k i e m  ! u p r z e y m o ś c i ą .  * J  *
T  t i f  1* ^ ° ’ s y n o w i e  s z a n o w n e g o  f a b r y k a n t a  
h to w a  b y l i  w  A n g i n  i  w e F r a n c y i ,  N a j a ś n i e y -

s z y  P a n  m ó w i ł ,  ż e  o ś w i e c e n i e  u w a ż a  z a  n i e o d z o ­
w n i e  p o t r z e b n e  d o  u d o s k o n a l e n i a  k a ż d e g o  d z i e ł a ;  
p o w i e d z i a ł ,  ż e  p o t r z e b a  j e ź d z i ć  z a  g r a n i c ę ,  i  u -  
c z y ć  s i ę  u  c u d z o z i e m c ó w  , d l a  d o b r a  o y c z y z n y —  
„ u c z y ć  s i ę  d o b r e g o ,  n i o  z a ś  z ł e g ó ” —  d o d a ł . —  N i e ­
p r z y j a c i e l e  o ś w i e c e n i a !  c z y  p o y m u j e c i e  m ą d r o ś ć  
r a d y ,  i t o ,  c z e g o  ż ą d a  n a s z  M o n a r c h a ? — W  w y ­
r o b a c h  j e d w a b n y c h  i b a w e ł n i c z n y c h ,  N a y j a ś n i e y ­
s z y  P a n  z w r ó c i ł  u w a g ę  n a  r y s u n k i ,  d o b r o ć  k o l o ­
r ó w ,  i  r a d z i ł  s z c z e g ó l n i e y  d o s k o n a l i ć  w s z y s t k o  p o d  
w z g l ę d e m  g u s t u .  S u k n a  S e r a l s k i e ,  w y r o b i o n e  w e ­
d ł u g  n i e d a w n o  o t r z y m a n y c h  w z o r ó w  z z a  g r a n i c y  
p r z e z  f a b r y k a n t a  T arasen kow a ,  o b i e c u j ą c e  n o w y  
p r z e d m i o t  o d b y t u  d o  A z y i ,  w  o g ó l n o ś c i  t o w a r y  A -  
z y a t y c k i e ,  a s z c z e g ó l n i e y  M i ę d z y r z e c k i e  i M a s ł o w ­
s k i e  s u k n a ,  k t ó r e  s i ę  u  n a s  u k a z a ł y  p o  z a t a m o w a n i u  
p r z y w o z u  i c h  z P o l s k i ,  s z c z e g ó l n i e y  z a j ę ł y  J e g o  
u w a g ę .  Z a b e z p i e c z y w s z y  n a s z  Z a k a u k a z k i  h a n d e l  
n o w e r o i  u r z ą d z e n i a m i ,  p r z y r z e k ł  W y s o k ą  S w ą  o -  
p i e k ę  i  w  t y m  r a z i e .  Z a  w a r s t a t e m  Z a k w a r d o w a '  
s i e d z i a ł  i t k a ł  R u s k i  b r o d a c z ,  a  N  a y j a ś n i e y s z y  P a n  
s a m  o p i s y w a ł  o t a c z a j ą c y m  S i e b i e  s k o m p l i k o w a n y  
m e c h a n i z m  w a r s t a t u . Ń i l s e n o w  ą  m a c h i n ę  r o z w a ż a n o  
t a k ż e  w  d z i a ł a n i u .  N a w e t  p r o s t y  T a j a n s  G ż e l s k i  
z w r ó c i ł  u w a g ę  C e s a r z a  ,  a  N a y j a ś n i k y s z a  P a n i ,  
o p a t r u j ą c  t a b a k i e r k i  Ł u k u t i n a  , w r a z  p r z y p o ­
m n i a ł a ,  ż e  t a k i e  t a b a k i e r k i  r o b i  w  B r u n ś w i k u  
Sztaubiyasser.

Lecz,  powtórzym: napróźnobyśmy s i ę  stara­
li opowied/.: ić, choćby niew ie le  z tego, cośmy w i ­
dziel i  i słyszeli,  przez ca ły  ten czas, k i ed y  w p o ­
śród n a s  W ł a d c a  mil ionów,  RozTRzr&ACz l o s ó w  
Kr óle stw  okazywał  się dobrym, prostym Człon­
kiem familii  i Gospodarzem. W ie ko po m ny  czasie!

„ D z i ę k u j ę  w a m ,  P a n o w i e !  „ p o w i e d z i a ł  n a -  
k o n i e c ,  w r ó c i w s z y  d o  p i e r w s z e y  s a l i ,  p r z y w o ł a ł  
d o  S i e b i e  G ł o w ę  M i a s t a ,  J .  M .  J a rc o w a , i  p o l e ­
c i ł  m u  o s o b n o  p o d z i ę k o w a ć  z a  w s z y s t k o  o b y w a ­
t e l o m  M o s k w y ,  i  o ś w i a d c z y ć  i m  J e g o  z a d o w o l e ­
n i e  z a  n o w y  d o b r y  c z y n ,  j a k i m  ś i ę  o d z n a c z y l i  d w o ­
m a  d n i a m i  w p r z ó d y ,  d n i a  3 i  p a ź d z i e r n i k a .

W  t y m  d n i u  w  z e b r a n i u  M o s k i e w s k i e g o  k u -  
j ń e c k i e g ó  i  m i e s z c z a ń s k i e g o  z g r o m a d z e n i a ,  j e d n o ­
m y ś l n i e  u c h w a l o n o  z ł o ż y ć  N a y j a ś n i e y s z e m u  P a n u  
5 o , o o o  r u b l i ,  d l a  r a n i o n y c h ,  o r a z  d l a  w d ó w  i  s i e ­
r o t  p o z o s t a ł y c h  p o  p o l e g ł y c h  p o d  W a r s z a w ą .  T a -  
k i e m i  p o s t ę p k a m i ,  p o  o d d a n e m  d z i ę k c z y n i e n i u  B o ­
g u ,  z w y k l i  o z n a c z a ć  r a d o ś ć  s w ą  o b y w a t e l e  M o ­
s k w y  !

S p ó y r z e n i e ,  s ł o w a ,  p o s t ę p o w a n i e ,  m i ł o ś ć ,  z a ­
d o w o l e n i e  N a y j a ś n i e y s z e g o  P a na  s p r a w i ł y  p o  o -  
d e y ś c i u  J e g o  p o w s z e c h n e  z a c h w y c e n i e :  w i e l u  o  
m a ł o  n i e  p ł a k a l i  z r a d o ś c i ,  o p o w i a d a j ą c  j e d n i  d r u ­
g i m ,  w i t a j ą c  i ś c i s k a j ą c  s i ę  w z a j e m n i e .

Dla czego nie mogłeś  bydź M o n a r c h o !  świad­
kiem tego, cośmy czul i  i mówi l i  bez C i e b i ę ,  wte n-  
czaą , w  przepełnieniu serc naszych!  fabrykanci  
należący do ley w ystaw y,  natychmiast postano­
w i l i  zebrać się osobno i po m yś l ić ,  jak uwiecznić  
pamięć dnia tego nowem dobroczynnem dziełem.  
Rossyyskie dusze!

P r z y d a y m y ,  ż e  i  n a  w y ś t a w i e  s z k o ł y  a r c h i -  
t e k t o n i c z h e y ,  W y so c y  G o ś c i e  b y l i  t a k ż e  n i e w y ­
p o w i e d z i a n i e  u p r z e y m i ,  u y m u j ą c y ,  ł a s k a w i .  P r a ­
c e '  s z a n o w n e g o  K u r a t o r a  s z k o ł y  n a g r o d z o n e  b y ­
ł y  n a d  w s z e l k i e  o c z e k i w a n i e .  N i e c h  s i ę  u c i e s z y  
t e r n  s z l a c h e t n a  j a g o  d u s z a !

C ó ż  za dziw, że M o n a r c h a  nasz n i e z w y c ię ­
żony , i że o pierś Rossyanina zawsze rozbija się 
Wszelkie nieszczęście,  wsze lki  z ły  zamiar n ieprzy-



jaciela ? Niech poymą wielkość Jego w prostocie 
i wspaniałomyślność,  która towarzyszy wszędzie,  
wszystkim czynom, wszystkim myślom Jego. Nie 
możemy tu zamilczeć , cośmy słyszeli. Zgrzy­
biały,  851etni starzec , ods tawny Jene ra ł  - Major 
L.  J.  JNiekludow u t rudza ł  M onarchę  prośbą , o 
wyda wan ie  po jego ś m ie r c i , pensyi jego córkom. 
Któż  nie zna JMekludowa osiwiałego wojownika, 
k tó ry  niegdyś p ierwszy wszedł  na mury lzm a y -  
łowa , i długoletnie życie poświęcił  służbie oy- 
czyzny? Nayjaśnjeyszy P an  rozkazał natychmiast  
wyp e łn ić  prośbę starca bohatyra.  Lecz chcąc  u- 
ezcić w jego osobie zasługi całego JRossyyskiego 
s tanu woyskowego , kazał  oddawać JViekludowu 
w o j s k o w e  h o n o r y , jak w rzeczywistej;  służbie 
znajdującemu się Jenera łowi  , i dla tego włożyć 
i nosić mu jeneralskie szlify. Starzec zapłakał,  
us łyszawszy takie postanowienie . . . .  „ P o w i e d z ­
cie Nayjaśnieyszemu Pan u” — zawołał  on: ,,że ja 
jestem golow jeszcze Mu s łużyć— mogę się jeszcze 
ru s /ać  ; niech mię znowu przyyrnie do służby!” 
Czyż potrzeba jeszcze dodawać cokolwiek do, t a ­
kiego o p o w i a d a n ia ? . . .

Niech z ust młodzieńca posłyszy Nayjaśniey­
szy P a n  wyrażenie  uczdć naszych. Słyszeliśmy, 
jak jedno małe dziecię pytało u swojey matki:  
,,Powiedz mi Mamo! dla czego-ja słyszę, że N ay -  
jaśnieyszego PaNa nazywają oycem? widać,  że On 
jest bardzo dobrym?”— Jakaż pochwała może bydż 
od tey droższą! . . . .  (P . P .)

Szczegółowe opisanie dzia łań  korpusu Jenera ł- 
A d ju ta n ta  Ridigera przeciw  buntowników R ó ­
życkiego i K»mińskiego,  dnia togo, u g o  i izgo  
września i85f roku.

Jenera ł  - Adjutant Ridiger dnia 8  września 
w nocy p r ty - łu ł  do wsi Sosina  Jeqeralnego Szta­
bu Ka p ' t soa  Rogowskiego, oznaj mić Niczelnikowi  
Głównego Sztabu i»/ey Armii  Jenerał -Poruczni-  
kowi  Krassowskiemu, Se duia g o północy ko ń­
czy się roi.eym, zawarty przezeń z buntownikami 
R óżyckim  i Kam ińskim , u k tórych liczba woysk 
jest od 8 uiiu do gciu tysięcy ; że dla stano wczego 
przeciw nim działaaia,  koniecznie potrzeba wzmo­
cnić go piechotą i kozakami, a spodziewając się 
Otrzymać takowy posiłek z woysk 6 go Ko rpus u  
piechoty,  ma zamiar dnia 9  przeyść z miastecz­
ka Tarłowa, na l inią demarkacyyuą ku rzece K a ­
m ień  do miasteczka Ożarowa. Przytem Jenera ł  
R id iger  polecił oś wiadczyć, źe otrzymana w przó­
dy przezeń rana znowu się otworzyła i niepozwa- 
la mu wsiąść na koń;— i że dla tey przyczyny w 
nas tępujących bi twach  nie może się zuaydować 
osobiście.

Jenera ł -Porucznik  Krassowski dnia 9  w y ­
s łał  do Zawichostu  dwie  brygady 24tey dywizyj,  
dwa polki K oz ików :  Pimenowa  , lljin a  i po je­
dnym szwadronie z Sank tpetersburskiego i C h a r ­
kowskiego półków ułańskich z jednem działem kon- 
ney ar ty l leryi ,  pod dowództwem Jenerał -Majora 
F ezi, rozkazawszy mu, po upływie rozeymu,  te­
goż dnia o północy przeyść,  drogą na Opatów  
idącą do wsi Sobotki i tam czekać przybycia K o r ­
pusu Jenera ła  Piidigera-, Naczelnikowi  *»ś 5tey dy- 
wizyi ułanów Jenerał -Msjorowi  JSabelowi z pozo- 
stałemi 6 cią szwadronami sanktpetersburskiego i 
charkowskiego ułańskich półfeów, oraz z trzema 
działami konney ar ty lleryi ,  zalecił,  ażeby b y ł  go­
towy,  za pierwszym rozkazem wyruszyć za Jene-  
ra ł -M*jorem Fezi.

T ak  rozporządziwszy, Jenera ł -Porucznik  K ra s­
sowski udał się do miasteczka O żarow a , gdzie 
znalazł Jene ra ła  R idigera  z jego woyskiem, i za­
stał tam Ober -Kwatermis t rza  korpusu R ólyckie - 
go, polskiego jeneralnego sztabu majora fFielhor- 
skiego, przysłanego z prośbą o przedłużenie rozey­
mu jeszcze na 56 godzin; wnet on ZGstał odesłany 
z oświadczeniem do R óżyckiego , źe rozeym nie 
może bydź przedłużonym, i że buntownicy powin­
ni,  albo bezwarunkowie poddać się p ra w ey  wła­
dzy Nayjaśnieyszego C esar za  , lub doświadczyć 
n o c y  Rossyyskiego oręża,

Dnia io ,  o godzinie p ierw sze j  po północy,  
Jenerał R id ig er  ruszył z korpusem na przód i p°" 
łączyw szy  się z oddaiałem Jenerał-majora F ezi 
przybył o godzicie dziesiątej zrana do Opatow a, 
zkąd buntownicy o północy wyszli drogą idącą na 
Łagów . Odpocząwszy nieco korpus R id ig e ra  ru* 
saył za nieprzyjacielem; awangarda, pod dowódz­
tw em  Jenersł-majora P  tochowo  i pod osobiste® 
rozporządzeniem Jenerał-Porucznika Krassowskim* 
go, składała się z półków: M oskiew skiego drago* 
nów, Czernihowskiego konnych strzelców, dwóch  
szwadronów Sanktpetersburskiego i Charkowskie­
go ułanów, kozackich: P im en o w a , l l j in a  i Cho" 
perskiego, z gcią lekkiem i działami konney artyl­
leryi; dla pomocy tey jazdy, szły za nią i g fy  i 20 
półk i strzelców  ze czterma lekkiemi działami p ie­
szej artylleryi, pod dowództwem Półkownika H o - 
ło fie jew a .

K u  w ieczorow i, przodowy nasz oddział Ko­
zaków, odkrył w Ł agow ie  nieprzyjaciela; Jenerał-  
Porucznik K rassow ski rozkazał jeźdtie przyśpic* 
Szyć poruszenie; podchodząc pod miasteczko, zna­
lazł woyska R óżyckiego i K am ińskiego  w liczb?® 
do 8tniu tysięcy, w części uszyKowaue na pozycyi  
przed mem, w części zaś zajmujące same miaste­
czko. Za ukazaniem się K ozaków , buntow nicy ru­
szyli na przód; lecz, postrzegłszy zbliżającą się na- 
szą regularną jazdę, stanęli i  rozpoczęli strzelani® 
z 6ciu dział.

G dy jazda naszey awangardy stanęła w  bo­
jowym szyku, Jenerał-Porucznik K rassow ski, ni® 
czekając przybycia s t r z e lc ó w , szybko attakował 
buntowników : w  okamgnieniu o toczył przodowy  
oddział ich jazdy, składający się z k ilku szwadro- 
nów , pod dowództwem majora fJ ie lh o rsk ieg o  j * 
zupełnie go zniósł, położywszy część na mieyscu, 
pozostałych zaś zabrawszy w  n ie d o lę ,— ani jeden 
nie potrafił um knąć , sam zaś kV ielhorski zabity* 
yV tenczas woysk* buntowników z pozycyi zaczę* 
ł y  cofać się do Łagowa-, w teyźe ch w il i ,  na nay-  
biiżey  od mego leżących w zgórzach , ukazały sig 
na9zo 9 dzisł konney artylleryi, a kartaczowy®  
Ogoiem zupełnie zm<ęszały i taki zrządziły  nie.po* 
rządek w woysku nieprzyjacielskie®, że R ó życk i 
1 K a m iń sk i zmuszeni byli zaniechać awego zamis-  
ru, iść  na K ielce, gdzie się znaydowała część ich  
w oysk, i szukać ocalenia w lesie na drodze do R a 4 
kowa  leżącym. W aleczna nasza jazda z odwagą 
rzuciła się  za nimi i ciągle ich  ścigała do samey 
nocy , za którey nadeyściem , w ychodząc z lasu> 
Czernihowski półk konnych strzelców, otoczywszj  
batalion nieprzyjacielshiey p iechoty , p o łoży ł  wię' 
kszą jego część na mieyscu i  do 200 ludzi zabr»ł 
w  niewolę. .Strat* buntow ników  dochodzi do 700! 
z naszey zaś strony lekko ranieni 2 O ficerow ie  * 
57 żołnierzy. W  tym  dniu w oyska nasze uszi f  
do 48 wiorst.

O dziesiątey w  nocy K orpus Jenerał-Adjntaft-
ta R id ig e ra  p rzyb ył do Ł a g ó w a , a o godzinie 5ci®y 
po północy  w yruszył za n ieprzyjacielem , drogą na 
R aków , awangarda jego, pod dowództwem  Naczel­
nika iszey  d yw izyi dragonów Jenerał-majora K w i” 
tnickiego  i pod osobistern rozporządzeniem Jenerał*  
Porucznika K rassowskiego  składała się ‘i z Nowo*  
rossyyskiego i K iaburnskiego pó łk ów  drageńskieth  
z d y w iz jon u  Dorpackiego konnych strzelców , * 
dw óch szwadronów Sanktpetersburskiego i Char* 
kowskiego  ułańskich i z trzech kozackich p ó łk ó ^ 1 
P ithenow a, l l jin a  i C hoperskiego  z 4 ma pozycy i*  
nemi i z 5cią iakkiem i działami konney  artylleryi*

Jenersł-Porucznik  K rassow ski posłał  rozkaz 30'  
nerał-M ajorow ił \7abelowi, ażeby szedł z Z a w ic h o s td  
na K ielce,i tam przyłączył  się do oddziału Jego W y '  
sokości Jenerał-Adjulanta X ięc ia  A d a m a  kV irted1 
barskiego, idącego z K unow a, dla ścigBnia oddzif 
n ych  części korpusu R óżyckiego , w  okolicach l9* 
go ZDsydujących się. ,

Dnia 1 1 0  św icie  awangarda nasza przyby . 
do R akow a  zkąd buntownicy wyszli  o północy 
udali się dwiema drogami: R óżycki, TgiTCzChtnie 
nik, na Pińczów, Kamiński zaś, mając w  sw oi®  0



dziale cztćry tysiące jazdy i p iechoty z dtrótns 
działami, przez Staszew , aa Stobnicę.

Jen e ra ł -P oru czn ikK rassow ski, uwiadomiwszy
0 tern Jene ra ł  Adjutants R id ig era , poszedł z awan­
gardą lewą drogą na Stobnicę , Jenera ł  zaś R id i-  
ger, z głównemi siłami, wp rawo na C hm ielnik  i 
Pińczów , posławszy także oddział Kiącia  A d a m a  
V pirtem berskiego  przez miasto Chęcin, na J ę d rze ­

jó w ,  T y m  sposobem korpus  Jenerała  R id ig era
postępował ś rzodkową drogą,  mając po obu  s t ro­
fa ch  oddziały jszdy.

Awangarda  Jene ra ł  - Porucznika K ra sso w ­
skiego, odpocząwszy w Stachow ię, przybyła  przed 
■wieczorem do Stobn icy , gdzie znalazła aryergardę  
K u n iń sk ie g o ,  k t ó r a ,  zająwszy miasto p iechotą ,  
wystawiła przed niem sześć szwadronów jazdy. 
Strzelania się Kozaków z temi  szwadronami,  trwa* 
ło do przybyoia k i lku naszych dział konney a r ­
tylleryi t k t órych zręczno działanie odparło n ie­
przyjaciela,  i woyska nasze zajęły^ Stobnicę, zbl i ­
żająca się noc wstrzymała  dalsze ściganie- A w a n ­
garda w tym dniu uszła 4o wiorst .

Dnia 1 2  o godzinie pierwszey po północy, a- 
^ang a rda  Jene ra ła  K rassow skiego  wyszła ze S to ­
bnicy  drogą wiodącą do W iś lic y .— Podług wiado­
mości powziętych od przychylnych nam mieszkań­
ców, R ó ży c k i  i K a m iń sk i mieli  zamiar,  przeszedł­
b y  rzekę N id ę , połączyć się i wstrzymać dalsze 
fasze poruszenie; sądzili om, ie  rzeka ta po zni- 
bozeniu  ca niey p rzeprawy w P ińczow ie  i H  isli- 
CJ  u t rudn i  nam przeyście.

Jenera ł-Porucznik  K rassow ski idąc nsyspie- 
■tnieyszym marszem , zamierzał przybydź przed 
świtem do W iś l i c y ,  ie  by niespodziauym napadem 
n* nią odjąć buntownikom możność zniszczenia 
przeprawy ; lecz podchodząc pod to miasteczko , 
dowiedział  s ię ,  że między wsią Z u ra w n ika m i  i 
Jurkowem  jest brod na rzece N id z ie ,  pośpieszy­
m y  więc tam, przeprowadzi ł przezeń cały swóy 
oddział i o świoie wyszedł na K ra k o w s k ą  drogę,  
id ą c ą  * W iś l i c y  p r z e z  S k a lm ie r z .

Buntownicy,  dwiema godzinami przed swi-
ł*tn zniszczywszy p rz ep ra w ę w W iś lic y ,  wyszli 
* °iey; awangarda nasza z całą szybkością, nigdzie 
®*S nie zatrzymując, szła do S ka lm ierza , gdzie do- 
°igoęła nieprzyjaciela,  k tóry  zajął bardzo korzy- 

*tną pozycyą. W  tym że  czasie słyszane by ły  a r ­
i s t a e  wystrzały na prewey stronie; J ene ra ł -P oru -  
c*Oik Krassowski, dla zabezpieczenia prawego swe- 
8 ° skrzydła i tyłn od niespodzianego napadu, wy- 
*ł*ł na drogę,  do Pir.czowa  idącą, dwa półtG ko­
r k ó w ;  P im enow a  i C hoperskiego, i nie zważając 
ha tak znaczne osłabienie sił swojego oddziału, któ- 
r y ju f  i w tym dniu uszedł bliako 35 wiorst ,  korzy­
stając * zadaney klęski buntow nikom w pierwszych
1 wóch dniach, nie t racąc  ani minuty,  szybko attako- 
^ • ł  ich i wprawiwszy wzamięszanie zręcznem dzia­
n i e m  naszey ar tyl leryi,  poprowadzi ł do altaku ca- 
$ ®wą jazdę, k tóra  w okamgnieniu na wszystkich

‘Punktach odparła nieprzyjacielską jazdę i piecho- 
Sj z tey ostatniey dwa  bataliony ygo pułku  li- 

f towego zostały przez nas otoczone i zabrane wraz 
Po 'vyyściu naszem z miasteczka, pozostałe zaś czte- 
? y. Pędzone jeszcze przez cztery wiorsty,  w czę- 

dostały zrąbane ,  w części zaś zabrane w nie- 
- 0  S- Jazda bun towników zacięcie broniła się; 
ecz *hir*Eu nie mogła oprzeć się szybkim attakom 

^aezey Avaieczn0y j n ieJ1mordowaney jazdy,  która 
przykładną szybkością wszędzie zmuszała do u- 

■eozk'i nieprzyjscieJ^ natarczywie ich  pędząc do 
j. m°y P°oraniczney Kra kow skiey rogatki ,  za któ- 

Potr*f ' ł°  dostać się z Jenera łem K a -  
lrtsfurn pięciu oficerów,  żaden zaś z żołnierzy; 
systko co składało jego oddział, albo poległo na 
yscu, albo sostało . alirane w niewolą. W  tym 

bvłWn f̂c* n.a8*ey j*z<ly d n i u ,  u trudzenie jey 
Łie r  * wielkie,  £e do granicy Kra kow skiey do-
*ki^ 1 z Jeuera ł -Porucznikiem K rassow -

m  t y lko :  Jenera lnsgo Sztabu Jene ra ł  - Major

S tic h ,  W o y sk a  Dońskiego T ó lkow aik  I l j i n ,  K a ­
pitan Gwardyi  A chw erdow , Sanktpete isburskiego 
pólku ułanów Porucznik Ł arionów , Charkow skie­
go Porucznik K ozakiew icz, Noworossyyskiego D r a ­
gonów szeregowy Tomasz JSosatyj i Dońskiego 
kozaków l l j in a  półku kozak P iot r  A li fa n ó w , a 
oprócz tych jechało jaszcze za nimi w cwlległośei 
o wiorstę do 3ostu oficerów i żołnierzy. Strata na­
sza w tym dniu nie przechodzi  3o w zabitych i 5o 
w ranionych;  w liczbie ostatnich znaydują się No- 
worossyyskiego pułku dragonów Porucznik  D ja - 
kow  i Chorąży Korobkow , oraz Dorpackiego p u ł ­
ku konnych strzelców Chorąży R a tm a n .  Bun tow ­
nicy st racil i  do 5oo w zabitych i około 5ch ty s i ę ­
cy zabranych w niewolę ;  w liczbie ostatnich 
przeszło sto Sztabs-i Ober  Oficerów,  między k tó ­
rym i  ki lku dowódzców p u łk o w y ch ;  trzy sztan­
dary ,  dwa działa,  cały oboz i wszystkie skrzynki 
nabojowe zabrane przez zwycięzców.— T ak  świe­
tna 1 stanowcza porażka nieprzyjaciela mogła bydź 
dokonana tylko przez walecznych niezmordowa­
ny ch  Rossyyskich wojowników : bohaterskie ęzy- 
ny każdego,  k tó ry  się znaydował w tey bitwie,  
wprawiają w zadumienie, i Jenera łaPorucznikowi  
K rasow skiem u  t rudno jest nawet  wymienić,  k tó­
re półki  bardziey się odznaczyły walecznością,  
odwagą i szybkością.

Z  częściowych Naczelników naywięcey po­
magali Jenora ł -Porucznikow j K rasow skiem u  i dali 
dowody szczególnego męztwa i rozporządzeni*: N a ­
czelnik iszey dywizyi Dragonów Jene ra ł  - Major  
K w itn icki, k tóry  osobiście prowadzi ł do at taku całą 
j»?dę, będącą pod jego dowództwem; Jeoerał -major  
R iko rd  i Ar ty l i ery  i Jenerał -major Sam oyłow ,działa­
jący ze szczególną roztropnością imęztwem powie- 
rzonemi im częściami,  sprawujący obowiązek Na­
czelnika Korpusowego Sztabu Jenerał -major S tich , 
wykonywający z niezmordowaną prędkością i z rę­
cznością rozporządzenia Jenera ł -porucznika  K r a ­
sowskiego, Dowódzcy półków: Kinburnskiego Dra­
gonów Pó łkownik  E n g elh a rd t, Dorpackiego kon­
nych strzelców P u łk ow nik  Korobanow, Dowódzcy: 
Noworossyyskiego Dragónow Podpółkownik B i ­
strom , Sanktpetersburskiego półku  Ułanów Pod- 
półkownik Suhakow , woyska Dońskiego P ó łk o w ­
nik l l j in  , a r ty l leryi  Podpółkow nik V o n - d er- 
B rilg g en  i Kapi tan  B  oby lew , Adjutant Jene ra ł -  
porucznika Krasowskiego  Kapi tan  gwardyi  A c h ­
werdow, L eyb Gwardyi  półku Kozaków yg 0  Czar­
nomorskiego szwadronu Sitsbs-Rotmis t rz  M a y  
boroda, starszy Adjutant  Głównego Sztabu iszey 
A rmii  Sztabs Kapi t an  Gw ardyi  L ew szyn , Sankt- 
pelersburskiego półku  ułanów Major M en c in g en  
i Porucznik Ł a rio n o w  oraz Charkowskiego Uła­
nów Porucznik  K ozakiew icz.

Oddział Jenerał  - Porucznika K rassow skiego, 
w  ciągu tych trzech dni,  odbył takie marsze, k tó ­
re  zasługują,aby były doprowadzone do wiedty  N a y -  
j a ś n i e t s z e g o  P a n a ,  żeby zwrócić na nie Naymi- 
ł o ś c i w s z ą ,  uwagę J e g o  C e s a e s k i k y  M o ś c i .  P i e r ­
wszego dnia,  oddział ten, będąc przez trzy godzi­
ny  w wal/e,  ścigając nieprzyjaciela,  uszedł t  O ża­
row a  i Z aw ichostu  do R ogow a  48 wiors t ;  drugie-  
go dnia do Stobnicy  4o wiorst i bi ł  się przez dwie 
godziny;  trzeciego zaś do granicy K r a k o w s k i e y  
7 0  wiorst,  będąc od godziny totey zrana do 4 tey 
po północy, w odległości 55 wiorst,  w ciągłey w a l ­
ce; jazda nasza odbyła ten pochod nie zatrzymując 
się i nie pojąc koni,  żeby nie pozwolić b u n to w n i ­
kom umknąć do K ra ko w a .

Sztandary na nieprzyjacielu zdobyte zostały 
przez Dorpackiego pu łku  Konnych Strzelców s tar­
czego Wachm is t r za  Trof ima Okonienko , Podcho­
rążego Trof ima Iw anow a  i przez szeregowych 
Borysa P ię tro w a  i Mirona L im anow a.

Woyska Jenerał -Adjutanta R id ig e r a , k tó ry  
bez względu na dokuczającą mu ranę,  sam dowo­
dził Korpusem,  szły środkową drogą za n ieprzyja­
cielem. Podchodząc pod P ińczów  Jenerał  R id ig er  
dowiedział  się, że aryergarda  Różyckiego zaymu-n



je jeszcte to mias teczko: rczkszs ł  przeto Jenera ł-  
Majorowi  Płocfiowó z brygadą jazdy iść 10 pozo­
stałych wiorst rysio, żeby przeszkodzić buntowni­
kom w zniszezeuiu mostu na rzece N id zie . — To 
wypełoionem zostato z zupełnie pomyślnym skut­
kiem : naczelny szwadron tego oddziału, za zbli­
żeniem się do Pińczowa, postrzegłszy, ze nieprzy­
jacielskie przodowe straże poczęły się Cofać,— r z u ­
ci ł  się w kare przez miasteczko i wpław przez 
rzekę 3 co dozwoliło tylko zostawjoney przez nie­
przyjaciela komendzie dla zniszczenia mostu spa­
l ić zwiezione nań materydły, nte rozrzucając jego 
fu ndam en tów ; gorliwość mieszkańców pomogła 
zgasić ogień i naprawić  co zostało zepsute przed 
przybyciem naszey piechoty. — W n e t  potem J e ­
nerał -major Płochowo, o 2 wiors ty za wsią M i-  
c h a y ło w e m , doścignął s ryergardę R óżyckiego  i 
zniósł ją zupełnie;  oprócz zu#czney liczby zabi­
tych,  zabrał  w niewolę 27 oficerów i przeszło 1,200 
żołnierzy. Tą  tylko ofiarą R ó życk i mógł ocalić 
ostatki swojego korpusu.

Jenerał -Adjutant  R id iger, w miasteczku P iń ­
czowie, z głównemi swemi siłami przeszedł rze­
kę N id ę ,  i  s'cigał buntowników do miasteczka 
R zia ło łtce . Tymczasem oddział Jenera ł  - Adju­
tants Xięcia A d a m a  W i r t a m b e rs k i eg o , bardzo 
skutecznie działał na prawem naszem skrzydle.  
Dnia 9go wysłany został Kargopolskiego pólku 
Dragouow Pólkownik G łazenap, z jednym szwa­
dronem Niezyńskiego półku konnych strzelców, 
ze stu t iralierami rozmaitych półków i  z 5oeią 
kozakami , izby nagle napadł  na oddział będący 
w W ą c h o c k u , k tóry  się składał  z 1,080 bunto­
wników;  napad takowy uskuteczniony został z 
pomyślnym skutkiem : z n ich i 5c legło na miey- 
scu, •  w tey liczbie 1 dowodzący oddziałem;  za­
brani  w niewolę 2 K a p i t a n i , 2 Porucznicy i 76 
żołnierzy; cały oboz i  większa część oręża dosta­
ła się zwycięzcom,  nieprzyjaciel  zaś pędzony 2u 
w i o r s t ,  z u p e ł n i e  z o s t a ł  r o z p r o s z o n y .

Dnia 12 o ś w ic i e , Pó łkownik  G łazenap z 
kozackim K ire jew a  pólkiem,  i ze stem  pieszych 
s t rze lc ów ,  z rozkazu Jego Królewskiey W y s o ­
kości , at takował znowu oddział buntowników,  
złożony z 900 piechoty i t rzech szwadronów ja ­
zdy , zostawiouey dla bronienia miasta K ielc. — 
Szybkim naszym napadem nieprzyjaciel  został 
w ypa r ł y  z miasta i pędzony 20 wiorst; wtenczas 
buntownicy stracili znaczną liczbę w zsbitych i 
ranionych,  zabrali w niewolę 4 ah Oficerów i 89 
żołnierzy; oprócz tego, zabraliśmy 5 dzia ła ,  zna­
czny oboz i  wiele b r o n i ,  oraz odbiliśmy do 200 
jeńców Rossyyskich.

Daia i3go,  posłano secinę Kozakó w Półko?  
wnika K irejew a  , pod dowództwem setnika P a -  
nowa, aby napadła na buntowników , którzy się 
pokazali  niedaleko miasteczka J ę d rze jo w a ; nie­
przyjaciel został odparty i pędzony więcey  lociu  
w i o r s t ,  utraciwszy dw óch Of icerów 1 n 3  żoł­
nierzy,  których zabrano w niewolę;  wzięto jedną 
chorągiew i odbito 5 i 6  Rossyyskich jfriców.

R óżycki, ile wiadomo z otrzymanych wiado­
mości ,  z bardzo niewielką liczbą, przez M iechów, 
C hrzanów , wszedł  doAu stry i ,  przeprawiwszy się 
przez W i s ł ę  pod Oświecimem.

Jenera ł -Porucznik  K ra sso w sk i, przybywszy 
do granicznpy linii wolnego miasta K rakow a, 
posłał  do niego jeneralnego sztabu Jenerał-tnajo- 
r*  S tich a , z przełożeniem Senatowi, iżby nam w y ­
dał,  lub w yp ra wi ł  do Aust ryi  , wszystkich Eol­
skich buntowników,  i oddał nam ich b ro m 'N a  
co Senat,  chociaż oświadczył swą gotowość, lecz 
działał w sposob bardzo niezaspakajający.

D n i a i 4 , Jene ra ł  S try jeń sk i, dowodzący Pol- 
skiemi  rezerwami jszdy, stojącemi w miasteczku 
Sław kow ie , l istownie przez Adjutants swego u- 
wiadomił  Jenerał -poruczoika K rassow skiego, że 
on ze wszystkieroi Oficerami  i żołnierzami bez- 
w a ru nk ow ie  oddaje się na łaskę Nayjaśnieyszego 
P a n a ,  i oczekuje rozkazow. Dowódzca Dorpackie- 
go półku konnych Strzelców Pó łkownik  K o r o la - 
now, na tychmiast  wysłany został do niego z listem,

w którym Jenera ł -Porucznik  K rassow ski, dzięktD 
jąc mu za tak roztropny postępek odpowiedział* 
ża będzie miał sobie za n»ypierwszy obowiązek 
doprowadzić o nim do n a y w y ż s a e y  wiado­
mości, i że przekonany jest, iż czyn takowy bę­
dzie bardzo przyjemny naszemu Łaskawemu * 
W s p an ia łem u  Monahsze; przez Adjutants zaś po­
lecił oświadczyć , że czeka do siebie Jenerała  
Stryjeńskiego , ze wszysUiemi  jego Sztabs- i Ober- 
Oł łicerami,  żeby sa okazany przez n ich żal i po­
korę przyjąć ich, jak prawdziwych przyjaciół;  — 
co też i w ypełuionćm zostało , gdy nazajutrz J e ­
nera ł  s try jeń sk i,  ze lńtą Sztabs Oficerami, przy­
był  do nas do miasta K rakow a.

Wtenczas  także , Jenera ł  - Porucznik K r a s ­
sowski , Oswobodził znaydujących się w M iecho­
w ie , naszych jeńców: lociu Jenera łów i 28 Sztabs- 
i Ober*OŁcerów;z miasteczka Opatowca  200 Sztsbs- 
i Ober  Oł icerów,  i z rozmaitych mieysc do 4,000, 
z k tó rych  dwóm tysiącom natychmias t rozdano 
broń zabraną na nieprzyjacielu.

Dnia i 5g o ,  Jenera ł  - Porucznik K rassowski, 
widząc, ze Senat  miasta K ra k o w a , nie wypełnia 
danego przyrzeczenia , wszedł o godzinie 5tey po 
południu do miasta K rakow a, na skutek rozwią­
zania Pana Głównodowodzącego Arm ią  Działają- 
c ą , gruntującego się na zgodzeniu się Aust ryac- 
kiego i Pruskiego Dworów.  Poruszenie to wy- 
konanem było z taką szybkością, że w pierwszych 
c h w i l a c h , miesztceńcy K r a k o w a , wzięli nas z* 
Polaków, spiesznie uciekających; to tylko ich dzi­
wiło, że szybkość ta połączona była  z zadziwiają­
cym porządkiem. Przy weyściu do K/jakowet, 
Jenerał -Adjutant  R id ig er  , przybył  do tego od­
działu i osobiście zoaydował  się podczas weyści* 
do miasta. Z  marszu pos łany« stał mocny od­
dział Kozaków na lewy brzeg fP is ły  , pod do­
wództwem powrócenego w M iekho-m e  z niewol i 
Woy ska  Dońskiego Esauła E p i f  omowa, k tó ry  do­
szedł z nim do samey P ruskiey granicy i nieu-'  | 
stannie przysyłał  Sżtsbs- i Ober-Officorów bua-  I 
towniczey armii,  ukrywających się w okol icach 
miasta K rakow a.

Skutkiem tego zajęcia było , że słabe O- 
s t a tkp ko rpusu  R ó ży c k ie g o , przymuszone były  
z naywięfcazym pośpiechem uciekać  do Galicyó 
wzięci zaś przez nss zostali jako jeńcy wojeon* 
w  mieście K rakow ie  J e n e r a ło w i* : Chłopickh
TP eysenhoff, K licki, i do 3oo Sztabs i Ob«r-D- 
f icerów;  zachwycono 3 działa, do 5oo ka rabinów 
bardzo wielką ilość rozmaitych zapasów, i prz®- 
szło cztery miliony rubli ,  należące do A rm i i  buó'  
towników.

Udział miasta K rakow a  w. buncie  Polskb 
oprócz/wie lu  nieprzyjacielskich działań i z teg® 
się okazuje, l e  więcey 5ch tysięcy z okręgu teg° 
miasta służyło w Polskićm woysku , i że 
rewolucyyny,  w samem mieście K rakow ie , z*!0- 
żył fabrykę broni,  i przygotowywał  wielką jJość 
ammunicyi.

T y m  sposobem, w przeciągu 6ciu dni.,  cal* 
południowa część P o l s k i ,  t. j. Sandomierski*) 
Krakowskie  i część. Kaliskiego Wojewó»dztw% 
zostały zupełnie oczyszczone od buntowników , * 
oswobodzeni wszyscy Rossyyscy jeńcy, do io,oo®> 
którzy ut rzymywani  byli  w M iechow ie  i jego o’ 
koiisach.

Na garnizon w mieście K rakow ie , wedł ' 1̂  
uprzedniego rozporządzenia, wyznaczono 1,000 p y ­
choty i 3oo jazdy, z Rossyyskich,  Aiut ryaukićh 1 
P ruskich woysk , k tóre wszystkie oddane z0®ta‘ 
ł y  pod dowództwo zostającego w Orszaku 
Cesabskiey Mości, Jenera ł -Majora  R en n cn ka m p fa'

* o - 1 ■
1 T 7 F .-------------

P .J r - .U  S S Y.
E e r lin  d. i(j listopada.

Mówią o Ustanowieniu l inii  te l egraf ' c*r'®D 
od wschodniey do zachodniey granicy Królc 'vj 
s t w a ; znaczna summa ma feydź juz na ten| 
wyznaczoną. —- Dnik 10 t. m . , umar ł  w Króle 
cu Arc yb i skup  kościoła .ewangelickiego,  Dokto
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H  ilrio dnia 2 G rudnia  o. s. »85i roku.

' ieologn Borow ski, jeneralny super intendent  Pru-  Dey Algierski  przybył  tu z swoim orszakiem dnie 
k i ,  kawaj* r orderu  orł* czarnego i orła czer- 24. Najął on okrę t  sardyriski od 5oo beczek, na 
onego.— Jenerał -tns jor C lnusewitz, umar ł  1 cho- k tóry  włożył  zapasy wojenne, sześć armat  i inną 

dnia 16 we W ro c ła w iu ; przed ki lką dnia- broń, k tórą  mu dostarczył dom żydowski B a er i  a 
przybył  on tam z P o zn a n ia  , gdzie sprawo- w Liw orno. W ie lu  bogatych kupców 7, F ezn , se- 

" M  urząd naczelnika sztabu igo, ago, 5go i 6go k rs tny eh  emissaryuszów Cesarza Marokańskiego 
orpusow armii. wsiadło także ua ten o k r ę t ,  którego kapi tan  me

Bo dzisiejszego po łudnia ,  zachorowało w rozkaz wysadzić ich w A rzew ,  małym porcie le« 
uteyszey stolicy 2168 osob na cholerę; wyzdro- żąoym między O ranem  i A lg ie r e m , gdzie władze 
łaio y52, umarło  zaś 13 7^  francuzka nie jest uznaoą. Ztamtąd łatwo im bę-

— D n ia  20. — _ dzie udać się do Tram ecen, miasta zajętego przez
, . Przez rozkaz dzienny, wydany dnia 01 pa- woyaka Marokańskie.  Broń i ammunieya ma bydś  
sdziernika w P oczdam ie , K r ó l  rozpuścił woyska także wyładowana -w A r  zew. 
rezerwowe i L sndw eró w zebranych na początku _  Donoszą z A lg ie ru  pod dniem 22 paździer-
powstania w Polsce;  J.  K .  Mość oświadcza im nika: A iu s ta /a -B en -U m a r ,  mianowany Bejem w  

aywyższe swe_ zadowolenie za pośpiech, z jakim O ranie , powróci ł  do naszych murów z powodu Die- 
*’? , zebra ły ,  i za gorliwość którą  okazali w porozumienia zaszłego między nim a jenerałem Bo*  
służbie. W o y sk a  liniowe 5go i 6go korpusów ar- j  erem . Oran, opuszczony od licznych swoich mie- 
&>u, oraz woyska 2ąo korpusu,  które me były  u- szkańców, liczy tylko 5o familiy kra jowców,  kil-  
*yte do strzeżenia Polaków zbiegłych do Pruss,  ka familiy żydowskich i ki lku Benimezabów, klas- 
Powrócą także do zwycz»ynych swych garnizo- gę ubogą i ciemną. Osoby rozstrzelane z rozkazu 
Oow, 1 będą tam zmoieyszoDe przez rozpuszczę- jenerała B o ye ra  są poddanemi marokańskiemi  
Słe rezerwy.  (J . d . S . P .) dway z nich byli bogatymi  kupcami  w Oran. Są-

   d z ą , i i  Cesarz Marokański  będzie żądał zadosyć
A v 9 x b t  a. uczynienia za tak okrutny postępek.”

PI iedeń dnia 10 listopada. — Ostatnie gazety amerykańskie;  ot rzymane
Prowadzenie drogi o żelaznych kolejach mię- w P ary& u , donoszą, że jenerał  Jackson, prezydent 

d ly Mołdawią 1 Dunsjem, uczyniło od swego roz- Stanów Zjednoczonych,  jest tak niebezpiecznia 
poczęoia do końca czerwca nadzwyczaj  szybkie chory,  i ł  lękają się nawet  o jego życie.
P o tę py ,  które przewyższyły wszelkie oczekiwa- __ p .  D u terse}, były oficer ar ty l leryi  i d«-
“ <». W  przeciągu czterech miesięcy, prawie  zu- wnieyszy uczeń szkoły politechniczney,  przesłał  
Pełnie ukończono odległość pół-szóstey mili z L e s t  do akademii nauk rozprawę wierszami pod ty-  

o Urfa.hrf naprzeciw Zancu. Sądzą, i i  całkowi- tułem: N a yp ew n ie jsze  lekarstw o n a  cholerę. „Je- 
a drogą x L in z  do B u d i-e is , dłnga na mii 17, żeli mówi autor,  członkowie akademii nauk tęga 
ę zie mogła bydź ukończoną ku końcowi sierp- życzą, udam się sam na mieysca dla okazania tego 

tua na rok przyszły. vr praktyce,  gdybym tylko ot rzymał na to upo-
— Bo dzisieyszego południa zachorowało w tu- ważnienie od rządu; a jeżeli moje lekarstwo nie bę- 

eystey stolicy na cholerę £029 , wyzdrowiało dzie skutecznieysze niż wszelkie inne ,  zgadzam
A 9™.0tti*rło. *** l8S l - — W  Węgrze ch  od dnia się stracić życie na placu Greve. jak nikczemny 

czerwca do 7 t. m., zachorowało w 5y45 Bniey- zabÓYC*.”
scach, 42 1,52 1 osob na cholerę; z tych wyzdro-   D nia  __
tvi»ło 2o4 o85, umarło zaś r 83, i 65. { J .d .S .P .)  B irŁ a  p a ry zk a  dnia 12. P ięć  od sta q4 fr ;

gQ — Trzy  od sta 67 fr.  65.
t  a a n c r a. — Poseł angielski uwiadomił urzędowie d. i t

P a r y i dn ia  10 listopada. r t ąd  nasz, ze cholera okazała się wADglii .
® P°l ‘«y» pojmała  galernika, któ- — Zaszły wielkie rozruchy w R odez  (de-1

Umknął z więzienia; przy nim znaleziono 5ooo part.  A veyro n ) , dnia 2 t. m. z powodu przenie-
r- w złocie i kilka s*tuk srebrney monety; mają eienia szpitala Dzieciątka Jezus na inne mieysce-

^“dayrżenie, że pieniądze te pochodzą z kradzieży śraodek ten już oddawna był  postanowiony.
Pcłnioney w bibliotece królewskiey.  ̂ — W ie lu  kupców francuzkich uwięziono w,

ji  P aulet Thom son , prezydent biorą han- R a d y  x ie \ nie wiadomo o przyczynie tego uwięzie-
^ owego i członek adminis t rac j i  aogielskiey przy- nia. (J . d. S. P .))
d f •• do. P ary ~ a - Powiadają,  że celem jego po-
^l °zy jest ułożyć się z rządem francuzkim o pa- A n g l i a .
o *>e stosunki handlowe między Francyą i Angfią, L o n d yn  d. 11 listopada.
dwó*8 i?3 .zasad*cb t rakta tu  handlowego między Zgniła gorączka okropną sprawuje śmiertel-'

o  , dość w Alnw ick-, 5ooo już osob znayduje się nią
c r ~  r a m  D etale, wdowa po s ławnym t łóma- dotkniętych.
d}A- irgiliusza i Miltona,  umarła w P a ry żu  po — K u ry e r  donosi, że jeden z okrę tów przezna- 

S'ey do tkl iwej  chorobie.  czonych dla Portugali i  został wypuszczony,  leca
®trzei • u^ rz> dawnicyjzy podoficer konnych inne dotąd jeszcze są zatrzymane. Taż gazeta pisze, 
Jta który chciał  uchodi ić  za Delfina L u d  w i- że poseł francuzki w L ondyn ie  protestował  się
przez s 1 85,n* ^ u ^ n ,^ a X F I ,  został skazany przeciwko sekwestrowi,nałożonemu na okręty,skła-
•ięczne - P?Pr.aw^2y w P o n ta r lie r  na czteromie- dające wyprawę  D on P ed ra ,  i oświadczył, że to 

^ w'ęzienie, jako przekonany o włóczęgę. są okrę ty  f rancuskie ,  przeznaczone do portów: 
korweto z T “t°nu. pod dniem 2 listopada: Na Francuzkich,  i że na nich n i e m a  zgoła materya-  
“ iowe»o ■ Stro â ^e p siadł oddział Qigo p ó łku l i -  łów wojennych.
^zmocnien'1118 P°Pł y“ {ić do N a p o li do Grecyi dla — Wszystkie gazsty napełnione są opisaniem' 
sto wraz w°y®k. naszych, które zajęły to mia- nadzwyczayney zręczności w jeżdżeniu konno P .  
8k? a « r e c k °  **n,łay bitwie raiSdz.y flot^ rossyy- Osbaldetton. Założył się on, że ujedzie konno 20a 
, r 2ymałv i? U krę ‘y M arengo  i A lg esira s  o- mil w przeciągu dziesięciu godzin,  i z wielkient 
dwóch p ó l k '  z’ *by gotowo do przyjęcia podziwienietu widzów dokszał szczęśliwie tego w
dla Wzmoon ° W’ dfe c **ją popłynąć do A lg ieru , 8miu godzinach i 42 minutach,  pomimo ulewnego 
ków. Iema dawno będących tam dwóch pół- deszczu i zbyt zimnego wiatru.  Dla ujechania 200

  L j st -  mil,  zmieniał on pięćdziesiąt razy konia.
*'Kieroika zawiera^ * . ‘l,nlil P°d dniem 29 pa- — Związek polityczny narodowy odbył  dnia 10, 

nas ępujące szczegóły: „Były  pierwsze swe zgromadzenie ogólne pod prezydea-;

\



oyą 'sir F. M u rd e t l ; potrafił on wyłączyć z ko­
mitetu wielu zapalonych demagogów, i pod tym 
warunkiem przyjął urząd prezydenta.

— Na jednem z ostatnich zgromadzeń związku 
politycznego w Birmingham, była mowa o postę- 
ppwaoiu /Ju n ta , które powszechnie naganiano.

— Doktorowie Mussel i B a rry  przybyli do L o n ­
dynu  z St. Petersburga , gdzie czynili postrzeże­
nia nad cholerą.

 P. Osbaldeston poszedł znowu w zakład, i£
ujedzie 5oo mil angielskich we 3o godzinach.

------------------- ‘ (J.d.S.P.)
G b e c r  a.

Gazeta. Powszechna umieściła l is t» pisany 
x Genewy, który zawiera co następuje, o zabój­
stwie Hrabiego Capodistrias: „Tak więc zakoń­
czył życie w &5 roku, ten, który powinien bydź 
nazwany aniołem opiekuńczym Grecyi , i który 
hez zaprzeczenia, hył jednym z nay większych ludzi 
swojego czasu. pad ł  na ziemi poświęconej u drzwi 
Kpśpioła , do którpąo wszedł dnia 20go stycznia 
1828 r., po przybyciu sweru do Grecyi. W ten ­
czas przyjęto go uroczystem odśpiewaniem l e  
M ęnm  i śwńćżemj wieńcami oiiwpęmi i łauro- 
wemi. Szczera miłość, zaufanie i wdzięczność pa- 
r p d u , nie mogły go obronić od wściekłości u- 
przywilejowanyph , wodzów i kleftów. Zemsta 
ich dościgła g q , jako czyn zjadliwego zwierza* 
W ielu nągan.iafo rządy lfrabiego Capodist rias, 
lecz nikt nie mógł zarzucić chqeby cokolwiek jego 
QSpbisięn)p charakterowi, gcjyż był prąwyrn, szla- 
ę^e.tnytn, , bezintęygsąownym i pełen zapału, w w y  
Z,wqłępip- i u$zczęśj.ivyięniu swqjego kraju. Ula 
niego poświęcił cają swp życie, zdrowie, spokpy- 
npśp i majątek. Qd ł82ą -r. nie nąyślał o niczem 
wię-pey, tylko o oswobodzeniu Grecyi: ona we 
dnie i w nopy byłą celem jego życzeń i nadziei. 
F rzęd  tem jęęzęzp zrzekł się świetnego niieyscą

ssyi: nie, zgądzało się bowiem ono z życze­
niami jego względem G recy i ; potem pomimo 
nadyyąljonego zdpowia , przekł się spokoynego 
Życia W Q,ęnewie. N i c  n i e  m o g ł o  go trzymać w 
oddaleniu od oyczyzny; dla niey jeździł on z je­
d n e j  pol icy | iurppy do drugiey , nie lękał się 
ani trudów, ani niespokoyności, ani męczarni, a- 
ni nienawiści, był  bowiem przekonany, że przez 
swe stosunki dyplornatyczne z wielkiemi mocar­
stwami Europy i przez urodzenie swoje, jako Grek, 
ippżę począć i zapewnie bdrodzenie się politycz­
ne Grecyi. £e}em jego było urządzić kray i u- 
trzyinąć w nim porządek, dopóki wielkie mocar- 
ątwa nie postanowią, względem jego przyszłego 
losp. Ho mistrzowsku rozwiązał tę kweslyą, i p ra ­
wie nadludzką siłą pokonał usiłowania nieprzy­
jacielskie Kleftów i zagrąnicznych awanturników, 
gdy mordercy zadali pm pios śmiertelny. Nie mo­
żna zaprzeczyć,że śmierć jego nie może nagle pogrą­
żyć Grecyi,w okropnościachbezrządu i dawrr.eysze- 
go barbarzyństwa; parlye ścierać się będą z sobą, u- 
bogi lud dzielny, lecz opuszczony, pąpróżno wal­
czyć będzię z jvleftami i wodzami—cżu je on bardzo 
<jjobrze,co utrapił vy Capodistrias. Nie ma więc cze­
go się dziwić, że smutek, pochodzący z jego śmierci 
i zajadłości przeciwko mordercom nie znają granic. 
Mjgdy pozpacz nie była w tak wysokim stopniu 
w Greęyi. Cały kray jest p.od bronią. Trudno 
Łędzie uniknąć ąoen krwawych , prześladowań 
famjjiy, łupieztwa i woyny domowey , chociaż 
mianowano rząd tymczasowy, w którym zasiadają 
Jyolokotro7ii. i K o le tti , a Prezydentem jest brat  
młodszy zrparłego, A ugustyn  Capodistrias

W  p o stscrip tu m  listu P .L yn a rd , zawiera się 
co następuje: „W tey chwili otrzymuję list, pi- 
sapy z N auplii, z wielkiemi szczegółami, pod d. 
X! października. Povviadają mi, iż: „Wszystkie  
śpzodki obrane przez zwierzchność od nieszczęśli­
wego wypadku, były nad podziw’ mądre; żadne­
go dotąd niebyło rozruchu, i wszędzie tylko pa­
nuje uczucie głębokiego żalu. Proces sądzenia za- 
lióycy, został odłożony, żeby dać czas do uspo­
kojenia »ię namiętnościom. Dla teyże przyczyny, 
odłożptm i pogrzeb Prezydenta, który został na- 
balsamowany i będzie wystawiony na obrząd pu­
bliczny aż po domierzeniu kary na zabóycydt

— List prywatny, pisany z Tryestu, pod dniem 
4 listopada, zawiera, co następuje: „Okręt,  przy­
były z D ragom estre, przywiózł nam wiadomości, 
z dnia 24 października, podług których porządek 
i spokoyuość zgoła nie były zamieszane w N a­
poił, jako też w całey wscbodniey Grecyi , spo- 
koyność panuje także na Południu: Maynotowie, 
którzy zeszli z gór w znaczuey liczbie i z bronią 
w ręku, wrócili do swych domów, na skutek prze­
łożeń dowódzcy Korpusu francuzkiegc: jednakże 
to stało się jeszcze wprzódy, nim się tam dowie­
dziano , o smutnym wypadku,  zahóystwa Prezy­
denta. ( / .  d. S. P .)

O G Ł O S Z E N I A .
3 Roku i 8 3 i dnia 17 l is topada w Źnr-  

nale Wileńskiego Rządn Gnbernialnego zapi­
sano:  czyniono przełożenie:  iż na przełożenie 
P .  Gubernatora  Cywilnego i K a w a l e r a , pod 
21 zeszłego maja z N r e n t n , 8o5 , z przesłaniem 
w kopii przedpisania P. Wojenuego Guberna­
tora , takoż przed j  2 maja z Nrem i , 52o,fmę- 
tlzy intiemi o tern , ażeby przyymować prośby
0 poczynionych przez buntowników zaborach
1 po zapewnienip się z gruntownością  o ilości i 
wartości  ich, zapisywać do osobney księgi, Rząd 
ten z u w a g i ,  że wywiedzenie się o podobnych 
pretensjach należy początkowie do obowiązków 
mieysoowych Policyy ; po rezolncyi swojey 26 
tegoż maja nasta łey , chociaż przedpisał  dnia 
3ogo tego miesiąca wszystkim tuteyszey Gu­
bernii  Niższym Sądom Ziemskim , Policmey- 
strom, Horoduiozym i Sprawuikom Ziemski®* 
ażeby obwieścili wszystkim w powszechności 
mieszkańcom Gubernii  Wileńskiey  , ażeby ci 
z .nieb , którzy pónieśli ubytki  i inne zabory 
popełnione przez buntowników o pretensyc 
swoje wchodzili  z prośbami podług porządku 
do tych Po l ioyy , które  obowiązane są po o* 
t rzymania próśb takowych zapewnić się z grnn- 
townością o ilpści i wartości poczynionych prze* 
buqtqwuików zaborów i o tern , co się okażei 
donosić Rządowi z przyłączeniem i na piśmie, 
jeśli będzie nąożność dozwalała , dowodow-, dla 
rozpoznania ich pr»Tensyy i wniesienia zgodnie 
sp wolą Pana Wojennego Gubernatora i K a ­
walera  do osobney księgi ; z tern wszystkie# 
jednakże wielu z mieszkańców tnteyszey Gu­
berni i nie udając się stosownie do tego rozporzą­
dzenia ze swemi skargami o poczynionych prze* 
buntowników zaborach i grabieżach ich własno­
ści dla zrobienia wyśledzenia do Mieskich 1 
Ziemskich Pol icyy,  w których wifcdzy dopeł­
niony zabór,  przysyłają takowe skargi ku przed­
stawieniu należytych dowodow o ilości i w a r ­
tości zaborow , ze zbytecznem zatrudnieniem 
prosto do Rządu Gubernialnego i dla tych p rzy­
czyn w zodosyćuczyuieniu otrzymują odmówie­
nie ; d la tego R o z k a z a l i :  do sąsiedzkich 
Rządów Gubernialnycb, jakoto : Grodzieńskiej 
go , Mińskiego, Witebskiego, Kurlandzkiego, * 
Inflaudzkiego komrnuuikować, a wszystkim \fl" 
teyszey Gubernii  Mieskim i Ziemskim Policyo**1' 
Policmeystrom , Horodniczym i Sprawniko**1 
Ziemskim nanowo posłać Ukazy , i od pief 
wszych żądać, ażeby raczyły, a ostatnim pon° 
wie zalecenie , ażeby ogłosiły ustanowiony0* 
porządkiem , wszystkim wpowszechności  n*ie 
szkańcom , ażeby ci z nich, którzy ponieśb ® 
bytki  i inne zabory popełnione przez buutown\  
ków , o pretensye swoje wchodzili  z prośba***! 
do Po l icyy ,  w których wiedzy dopełniony*® 
bor,  dla wyprowadzenia  o tern ś ledztwa i p r*e



*tawieuJa takowych do tego Rządn do razpa- 
h*enia i dalszego postanowienia, z tem, że przy­
s ła n e  prosto do tego Rządu prośby bez przed­
stawienia należytych do wodo w o ilości i war­
tości popełnionych przez buntowników żabo­
tów dla odwrócenia zbyteczney i bezpotrze- 
hney korrespondencyi będą zostawiane bez 
s k u t k u ; względem zaś wydrukowania o tem 
Ogłos/,euia w Gazecie Kuryera Litewskiego , 
k o p i ą  tego artykułu Zurnału przesiać przy za­
pisce do jey wydawcy F. Marcinowskiego, a 

Wojeunemp Gubernatorowi o tern donieść.
Zgodno Sekretarz Kowalenok .
Z Autentykiem zgodził P om ocnik  Stołu

Skowroński. (669)
i  Od W ileń sk iego  Gubernialnego Rządu. 

Dla rekrutów naznaczonego gbgo naboru, z p iz y -  
C2yny zim ow ey pory, nie odbicie potrzebne p ó ł­
kożuszki;' a zatem ogłasza się , iżby życzący pod- 
hć się dostawy tych półkożuszków, przybywali na 
]o dzień teraźniejszego Decembra prosto do zasia­
dających w  rekruckich Urzędach, a mianowicie: 
do Jaśnie W ielm ożnego P- Cywilnego Gnberna- 
l ora i Kawalera, w Mieście W  ilnie, gdzie przyy-  
Oiować się będą rekruci z powiatu W ile ń sk ie ­
go, Trockiego i Oszmiańskiego; do W ileńskiego  
D. Vice-Gubernatora do W iłkom ierza i Swięcian,  
gdz ie nabór rekrutów  będzie się odbyw ał z po­
wiatów W iłkom iersk iego  , K ow ieńskiego , lira-  
sławskiego, Zawileyskiego i do Źmudzluego Cza- 
fowego Obwodowego Naczelnika P . Jenerał-M a-  
j°ra i Kawalera Sęyrmana, pod prezydencyą k ło ­
wego powinni bydź przyymowani rekruci z czte­
rech Źmudzkich P o w ia tó w :  Telszewskiego, Sza- 
^ elsk ieg o  , R osieńskiego i Upitskiego. Dla za­
darcia  na takową dostawę kontraktów z tem je­
dnakże, iż cena za półkożuszki rye powinna prze­
wyższać óśmiu rubli pięćdziesięciu k op ie jek , i że 
Półkożuszki w ta k ie y  ilości pow inny bydź dosta­
wiane , jaka rzeczyw iście  będzie potrzebną w  
proporcyą rekrutów nie m a j ą c y c h  w łasnych pó łko­
żuszków, ponieważ przewyżka ich  w  żadnem zda­
rzeniu na rachunek Skarbu nie może bydź przyjętą. 

■ i grudnia i 85t r. Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Kowalenok.

* Naczelnik Stołu Romuald Czarnocki. (689)

przybydź do pomienioney Izby w wyrażonych 
dniach. Listopada 3 o dnia i8 3 i  roku.

Sowietoik i Kawaler Nowicki. 
Sekretarz Jamont.

Za Naczelnika Stołu Jan Mickiewicz. (6 8 8 )

D o  D z i e r ż ą  w y .
1 . Podaje się do powszechney wiadomo­

ści, iż skarbowe karczmy i domy szynkowe sy­
tuowane w puszczy Białowieżskiey, przeznaczo­
ne są do wydzierżawienia na rok jeden od dnia 
Igo stycznia następującego i832 rokn, i na ten 
cel przeznaczona została licytacya w terminach 
9  i 1 0  grudnia teraźniejszego 1 83 1 roku w Są­
dzie Ziemskim Powiatu Prużariskiego, a 1 7  i 2  1 

tegoż miesiąca grudnia w Izbie Skarbowey Gu- 
bernii Grodzieńskiey. Życzący przeto uczęstoi- 
czyć w pomienioney licytacyi zechcą przybydź 
w pomienionych terminach z prawnemi fcaucya- 
mi. Działo się na sessyi w mieście Grodnie 24  
listopada i 8 5 i  roku.

Jakób Baranowski Radzoa.
W  obowiązku Sekretarza Łoba Skoczyński.
Kollegialny Sekretarz Michał W ołłk . (684)

1 Dnia 2 8  gbra bieżącego roku, po po-, 
łudniu w domu W W . Romanowskich na u li­
cy Sawicz położonym, w mieszkaniu na dru­
gim piętrze, zginął zegarek złoty angielski, Cy­
linder Nortona, repetier w dwóch kopertach 
złotych , bijący w dzwonek , przy nim łańea-  
żek na szyję stalowy, do kluczyków zaś zło­
ty łańonżek , a przy nim dwa kluczyki pro- 
stey roboty; ktoby postrzegł, raczy dostawić do 
Polieyi, lub do aktora w teyże kamienicy mie­
szkającego, oprócz wdzięczności, właściwą od­
bierze nadgrodę. 1686)

Inspektor Polieyi W ileń . A. Makarewicz.

P  o d  r  a d.  
i Od Wileńskiego Gubernialnego Rządu. 

® oddanie reparaoyi nowego mostu na rzece 
deńce przy Arseualskiey fortyfikacyi na ra- 

® unok micyskich dochodow , która powinna 
ydź zaczęta z nastąpieniem wiosny i832 roku 
skończona w najprędszym czasie, odbywać 

s,ę będą w  TVileńskiey Skarbowey Izbie targi 
dnia styoznia następnjąoego i83a roku , z 

l e t a r g i e m  we trzy dni po nich • a zatem źy- 
^zący podjąć się takowey reparacyi, mają przy- 
r»' L PoaiieBioney I*by z pewnemi eWikcya- 

o-°* Pon°ienione terminy. Nowembra 5o dnia 
lSDl roku. (687)

Sowietnik i Kawaler Kazimierz Nowicki.
Sekretarz Jamont. 

a Naczolnika Stołu Jan Mickiewicz.

3 Izba Skarbowa Wileńska ogłasza , źe 
w  oney nadzień 4go i 8 go następującego Gru­
dnia miesiąca naznaczone są terminy do licy­
tacyi na dostarozenie dła Woyska w  mieśoie 
W ilnie  konsystnjącego świec łojowych do n- 
płynienia teraźnieyszego triennium to jest po 
dzień i 8zy lipca i833  roku. Życzący wziąść 
takowy podrad zechcą jawić się do Izby Ękar- 
bowey z dostatecznemi ewikeyami w kilka dni 
przed naznaczonym terminem, aby stawało cza­
su do rozpatrzenia kaucyy.

Sowietnik Sznlgin.
Sekretarz Kol* Malewski. (665)

P  r  z  e d  a  z.
N a * Gubernialnego Rządu.
P a n f  materynłów  z rozebrania młynu
łv«h r. 11, Czyn* Stanu Szpicnaglowey pozosla-

Skar’boweyWIzbieS W W ileń *k»ey
««go ^832 roka 5d8łyCZPia na8t?PD)^
® zatem  ży0Ząoy k u n i i T b  P ^ t a r g ;‘ł y npit. takowe materyały mają

7 P  e  z  w  a  n  i  e.
3 Magistrat miasta Grodna powodem za- 

szłey śmierci obywateli miasta Grodna małżon­
ków Filipa i Konstancyi z Kahlów Meynów, 
a którzy bezpotomnie zeszli z tego świata w  
roku idącym miesiąca kwietnia 2 3 dnia za u- 
czynieniem postanowień , dopełniwszy już u-  
rzędową inwentacyą pozostałego po nich ma­
jątku , jak również naznaczywszy nad onyrn 
administracyą; wzywa tak z głowy samego, ja­
ko i samey Meynów prawnych snkcessorów, 
również wszelkiego tytułu kredytorów i pre- 
teusorów ; iżby pierwsi w osiągnieniu spadku 
na się przypadającego, a drudzy w uzyskania 
satysfakoyi swych preteusyów? jawili się z do-

(5)



w o d a m i ,  p o r z ą d k i e m  priśez p r a w o  p r z e p i ­
s a n y m  w  t y m ż e  M a g i s t r a c i e  d o  z a m ie r z a ją c e ­
go się czasu ,  to j e s t :  d o  d n i a  4 go  m c a  a u g u ­
sta n a s t ę p n e g o  i 8 5 2  r.  j w  o ze m  i  czyn i ąc  t e

o g ło s z e n ie  p o i a j o  d o  p o w s z e o l i n e y  w i a d o m o '  
ści .  D n i a  i 3  gb ra  i 8 3 i  roku .

PaniMam. Kapjtt.  JL'epiuain.. 
P is a r z  Z y s a k i e w i c z .  (6 5g)

Rada  M i ey sk a  z a w i a d a m i a ,  że  tute'ysi W e x l a r z e  od ig o  po d z ie ń  8  Dece tnbra K u 1* 
; n as t ęp n ych  pokazali  t a k o w y :  za dukat  n o w y  dają . rubl i  1 0  kop.  7 6 , a s a m i  przedaią p o  r u b l i  
j5; za dukat  stary daią rubl i  t o kopie jek  45,  a sami przedaią po ruhl i  1 0  kop.  65, za i m p e r y a ł  da- 

. o b l i  3 8 ,  a sami przeda ią  po rubl i  k.  5cn za pó ł  im per ya ł  daią rubl i  jg , a s a m i  przed** 
i ą  po rubl i  1 9  kop.  5o, za ru be l  srebrny c a ł k o w y  tlaią rubli  5 kop.  7 1 ; a s a m i  przedaią p o  r u b -  
5 kop.  73 i  za rubel  srebrny  drobną monetą daią po rubl i  trzy kop.  8 0  assygnacyami.

K .  W e n e r  R. M.  W .
P is m o w o d z ea  P o z l ew ic z .

monet  
j o  k .  g 5 ;  
ią  rubl i

W ia d o m o ść  o produktach żyw n ośc i  na  ta rg a ch  
p r z e d a w a n y c h , i  o ta x ie ,  p o  ia k ie y  n a le ży  p r ze d a -  
w ać  iv  W iln ie  n iżey  w yra żo n ą  ż y w n o ś ć , w  R a d z ie  
M ia s ta  W i ln a  sporządzona.

T a x a  wedle i a k i t y  n a le ż y  p r z e - 
daw ać  w rozdrob  ro zm a itą żyw n o ść  
iv W  Unie od  U.sp msca nowembra  

^ibót roku po  dzień  ó decem bra .

W y ja śn ie n ie  za  iaką cenę w  W i l ­
nie na  ta rg a ch  w p r z e s z ł y  m t y  go- 
dniu p r z e d a w a ly  się wszelkie p r o  
dukla i w ik tu a ły  hurtem .

B e c ik a  m ia ry  ro s sy y sk ie y .
( S u c h e g o

Ż y t a  o z i m e g o  
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M ięsa  p u d    •
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W o s k u  t o p io n e g o  n ie b i e lo n e g o  .  .
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( Ł o i o w y c h
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DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. x 46.

W ilno dnia a Grndnia v. s. i85 i roku.

'■rtrninr/.e czynią się stosowne na mocy zaieceuia j u . iviinistra okarbu  rozporządzenia, Jecz , ze te 
dotychczas jeszcze nieuzupełnione, Izba Skarbowa Gubernii Grodzieriskiey, postanowiła wszystkie 
dobra w poniższey tabeli wyrażone, ogłosić do licytacyi na zasadzie p raw ideł  ogólnych , i dla te- 

przeznaczywszy term in w  styczniu następnego i 832 roku  dnia i 5 , i 4 , i 5 i 19, wzywa wszy-

4 ' L iczba. I l o ś ć z i e m i .
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Jakób Baranowski Sowietnik.
Kollegialny Sekre tarz  M ichał W o ł łk .  (664)



Nowy In sty tu t w Nitawie.
5 Ni iev podpisany ma zaszczyt zawiado­

mić pnbliczuość , ż# 4go sierpnia roku prze­
szłego otworzony jest przez niego w Nitawie 
Instytut  fraucBzki za upoważnieniem władzy 
edukacyyney.

Niżey podpisany miałby sobie za wystę­
pek zobowiązywać się do t ego , czegoby nie 
mógł dopełnić: z drngiey s trony widzi on rze­
czą uaysto8 ownieyszą wcześnie uwiadomić sza­
nowną publiczność o przedmiotach nauk,  k tó ­
re  sam i użyte pod jego dozorem i przewo­
dnictwem osoby wykładać mają.

Celem rzeczonego Instytutu będzie, wycho­
wanie i nauka (instruction et education) mło­
dzieży, która  się uie zechce poświęcić naukom 
w  zakładach publicznych (academiques) , Icoł  
która  ma zamiar poświęcenia się służbie cy- 
wilney lub woyskowey : s łowem : celem tego 
I n 8 tytntu będzie , przysposabianie młodych l u ­
dzi do korzystania w swoim czasie z kursn 
na uk  w szkole woyskowey i umiejętności p r a ­
ktycznych.

Niźey podpisany) zobowiązuje się w  szcze­
gólności , usposabiać uczniów sw-oioh do ła-  
twey  i płynnuy mowy w językach franouzkim 
i rossyyskim. Do tego powinny skutecznie do­
pomagać , matematyka w stosowney rozciągło­
ści i szczególna nauka wyrazów blizkoznacz-- 
nych (synouymes) jako i dalsze ćwiczenia, s łu­
żące do uformowania stylu czyli porządnego 
sposobu pisania , t łumaczenia się i wyrażania  
myśli

W  tym zamiarze, cała  instrpkcya będzie, 
podzieloną na c/.tery kursa następujące :

Kurs pierwszy zawierać będzie , arytme­
tykę i początki geometryi: t e m a  kursowi będą 
poświęcone cztery godziny na tydzień.

Kurs drugi będzie , nauką języka f rancu­
skiego,  która zaymować będzie 3 godzin ńa 
tydzień. Kurs  ten rozpoozuie się przez naukę 
składni  i wykład wyrazów blizkoznacznych, a 
kończyć się będzie przez w yk ład  zasad dobre­
go stylu czyli sposobu pisania , do czego uży­
te będą za przewodnictwo i podług nich będą 
czyuione,  liczne wzory czyli praktyczne ć w i ­
czenia.

Kursu trzeciego przedmiotem będzie ję ­
zyk Rossyyski , k t ó re m u ,  aby uaulja jego szła 
na równi  z f rancuzkim, będą poś.więcoue każ­
dego tygodnia takoż 8  godzin , w szczególno­
ści zaś jeszcze dwie godziny do ustnego roz­
mawiania.

Kurs czwarty  i o s ta tn i , zawierać będzie 
geograf ią ,  rysunek i przez godzin 4 naukę  ję­
zyka niemieckiego.

Te  cztery kursa  zaymować będą uczniom 
2 8  godzin. Wszystkie lekoye będą w językach 
franouzkim i rossyyskim; przeto potrzeba, aby 
uczniowie życzący weyść do Instytutu,  mieli 
już niejaką znajomość tych j ę z y k ó w , a nade- 
wszystko etymologiczną część grammatyki.

W szakże , niżey podpisany obowiązuje się 
przedsiębrać  śrsodki , aby uczniowie, niemający 
żądanego stopnia usposobieuia nabyli  je przez 
douczenie się potnieuiouyoh dwóch języków, 
ile bydż  może , n ayp rędsze , ażeby mogli s łu ­
chać kursów w jak uayryclileyszym czasie.

N auka  Religii nie będzie szczególnym przed­
miotem nauki w Instytucie; ale każdego rana

lekcyo otwierać się będą krótką modli twą, * 
każdego wieczora będą się kończyły odczyt*'! 
niem wyjątków z Pisma świętego.

Karność w Instytucie będzie zachowa^ 
stosownie do przepisów Rządu  dla  wszystki^ 
publicznych Instytutów.

Insty tu t  leu otwarty  jest 4go sierpnia 
ku przeszłego i85o  w domu P. Korfa  de G*r' 
roseu na ulicy Pisarskiey (de l’ecrivain) Schi t1' 
ber^Strasse• ,

Niżey podpisany ofiaruje takoż gotowo^ 
przyymowauia do siebie pensionarzów, to j??t; 
uczniów żyezących u niego przy nauce inieC 
razem stół ,  stancyą i posługę.

Co do wyboru nauczyciel i,  można by“® 
pewnym , że niżey podpisany u%je do  teg® 
naywiększey troskliwości.

J. Char don Bak kalaur Nauk wyzw olo ny^1 
Nauczyciel  Instytutu fraucuzkjego w Szko^ 
Wyższey Panien w Nitawie.

Le sous-signe a 1’honneur de prevenir 1® 
public que, le 4 du mois d’Aout passe,il a et.e o1̂ 
vert  a Mitau un institut franęafs avec PauP' 
risation des autoritćs legalement chargees de 
surveillance des ecoles. 11 regarde d’un cote co^j 
me un crime de faire au public des prornesses qo 
ne pourrait point lenir, de 1’autre il ne yóit p o ^  
de voie plus sure que de faire connaitre ici preaj3' 
blement ce qu’il so propose d’enseigner oude fan0
enseigner. _ - A

Le but de cet institut serait Finstruction 
Pćducation des jeunes gens qui ne veulent pas prt!, 
prement  se l ivrer aux etudes academiques, nia 
qui voudraient o c c u p e r  un poste, soit dant la ca< 
r i e r e  c iv i l e , -  soit d a n l  -la c a r v j i e r e  l n i l i t a i r e .  Le * 
dis-je, d e  cet institut serait de preparer les je"' 
nes gens a pouvoir suivre un jour avec avap<3'| 
ge les cpurs de l ’ecole militaire et des scien0®
pratiques. . ,t

Le sous-signe se propose parllcuilereInf,̂  
d’enseigner ou de faire enseigner aux eleves  ̂
s’exprimer avec faoilite et avec clarte aussi bie{ 
en f r a n p a i s  qu’en russe. Les mathematiques et 
etude pa-rticuliere des synonymes , ainsi que J , 
different exercices, pour former le style, doiv(’ 
conduire i c e  but. Dans celte intention toute l']h 
slruclion sera divisee en 'quatre cours success* ^ 

Le premier est celui des mathematiques, co*1 
prenant Tarithmetique et ies elemens de ged1) j  
trie. Quatre he ares par seuaai.ne seront consacr£
a ce cours.................  ' „

Le second cours est celui de la langue fra 
ęaise qui occupera 8 heures par seraaine. II c0'{ 
mencera par la syntaxe et les synonymes et ^ 
ra terrnine par Jej elemens d.11 style accompag0 
d’un grand nombre d'exercices pratiques.

L/e-troisiówe-court,• celui de la langue ru* j,
. sera egalement de 8 heures pour qu’il puisse L 
ler  de pair avec le precedent, excepte que de J  
heures seront particulicrement employees » 
conversation. t ,

Le dernier cours comprendra la geograp* 
le dessin et 4. heures de langue- allemajide.

Ce quadruple cours occupera les e leve*^ 
heures par semaine. Les leęons dans tous les c° ^ ‘ 
etant donnees en franęais et en russe, il es*- 
cessaire que les eleves aient deja quelque C0,)I' ar' 
sance de ces Laugues. el particulięreineut de D 
tie etymologique de la grainmaire. GepeU ( 
le sous-signe a,’engage a prendre des mesuresjr 
que les ecoliers qui ne sont pas assez avance ’ ,f 
poivent une instruction dans les deux langucSJo0d 

’ qu’ils puisseut assister aux cours dans le pluS
delai possible. , , na’’11

La religion n’y sera pas onseignee e 
cn l ier ,  cependant chaque matin les^ con^^ 
menceront par  une oourte pr iere et t i n » 0



\

qiie soir par  la lecture de passages choisis tires
tie la Bible.  , ,

La  discipline sera celle qui a ete sanction- 
xiee par  la regence pour ions les instituts publics.

L ’institut  est ouver t  a Milau le 4 dii mois 
d ’Aout  dans la maison de Monsieur de Korf l  de 
Garrosen. rue de l ’ecrivain.  Le  sous-signe s’offre 
aussi de p rendre  des pensionnaires.  a

Ouant  au choix des mai tres  , op peut  etre 
assure " q u ’il  s e l e r a  avec l ep lu s  grand soin.

J .  Cbardon.
Bachel ier  es-Letres,  Mai t re  de langue fran- 

ęaise a. la premiere  ecole des demoiselles. (GGi)

O ś  w i a d c z e n i e .
5 E x c e r p t  oświadczenia z P ro toku łu  Ma- 

nifestowego Sądu Głównego Wileński ego 2go De­
par tamentu za rezo lucyą  tegoż Sądu pod pie­
częcią Urzędową stronie r o k u  i 8 5 i miesiąca 
nowembra 24 dnia wydany.

R o k u  i 8 3 i miesiąca nowembra 24  dnia, 
na skutek zaszłey w Sądzie Głównym W i l e ń ­
skim 2gim Departamencie,  po prośbie Ty moteu­
sza Siły Nowickiego Geometry  r e z o l u c y i ,  Re-  
nianifest tegoż Nowick iego,  z imienia własnego 
uczyniony , wprowadza się do Xięgi  Manifesto- 
w e y ,  w następnem brzmieniu;  Remanifest  T y ­
moteusza Siły Nowickiego Geometry  u p rz y w i ­
le jowanego K oro n.  Lite w. na Oświadczenie J W .  
Stefana K o ry bu t  Daszkiewicza Marszałka b. Pt tu 
Bor .  dnia 3 i  s ierpnia bieżącego r oku  w aktach 
Ziemskich Bobruyskich zapisane , a we wrze­
śniu po ki lkakroć  przez Gazetę K u ry e r a  Łitt.  
op ub l ikow an e,  zanosi się z następnem rzeczy­
wistym stanu in teresu  wyłożeniem. Czytając o- 
świadczenie J W .  Daszkiewicza przeciwko wła- 
Sney żonie a mojey có r ce  Ludw ice  z Nowic­
ki ch  Daszkiewiczowey , toz przeciw jey wujo­
wi  W .  Miedz yohowskiemu Sędz. Gran.  Mo?;yr. 
i prz ec iw  innie oycu zaniesione , z rozgłosze­
niem nieszczęśliwego dzieci moich pożycia, tu­
dzież z zarzutem frymarczenia przez  nas sumrn 
posagowych córki  mojey ; gdybym własnego t y l ­
ko s łuchał  b y ł  uczucia , zarazby i odpowiedź 
na nie nastąpiła, Ale  doświadczenie k i l k ak ro ­
tne w tychże  samych có rk i  mojey in te ressach, 
wzgląd na jey dobro , i nadzieja, k tórej '  dotąd 
jeszcze n ie t r ac i łem by ł  o polepszeniu się k ie­
dykolwiek jey l o s u , kazały wstrzymać się z 
wszelkiem działaniem zawieszając i Sąd publi ­
czności , i kro ki  prawne do skomrnunikowania 
się £ innymi tego interessu uczęstnikami.  A lu­
ko córka moja z nieszczęśliwego swego położenia 
uie mi dotąd jeszcze o sobie niedouiosła,  jednak o- 
h 'zymane pewne wiadomości od osob jey życMi- 
xvych , tudzież okol iczności  przeszłe po ró wna ­
ne  z ostatniem męża jey przez gazetę publi- 
kovvanem oświadczeniem , okazują n iewątpl iwy 
w  ^astępności proces  , k tó ry  wedle  przepisu i 
P 0l' ządku prawa ninieyszem poprzedzam zaża­
leniem. -yy ro k u  i 8 t 5  maja 10 , zajęty jedy­
nie szczęściem córki  mojey potraf iłem ją skło­
nić do oddania r ę k i  J W .  Daszkiewiczowi,  prz e­
znaczając posagu złotych 20,000 , i wy prawę 
na rubli  Srebr.  600 ocenioną.  Osobno ze szczo­
drobl iwości  swojey wuy mojey córki  W .  Sę­
dzia Miedzycl iowski ,  ofiarował  także złotych 
20,000 ; i na te obie summy tymczasowe po­
wydawal iśmy obligi. Okoliczności zachodzi ły 
takie , iż anj p rZySa,ły zięć móy nie posiadał 
podówczas  funduszu,  na k tórymby  zdołał  po­
dług przepisu prawa i dobrowolney z nami u-

mowy,  oprzeć  ew.ikcyą summy posagowey z r e ­
formą 80,000 złotych wynoszące,  będąc jeszcze 
w expekta tywie tego , coby kiedyś na niego 
przyyśdź mogło ; ani nawet ja i Sędzia Miedzy- 
chowski  , nie mogliśmy bez zaciągnienia k r e d y ­
tu wypłacać sumrn w  gotowych pieniądzach,  
gdyż moje fundusze były jeszcze w skarbie Ra-  
dziwi łłowskim , z k tórym niepokończyłem był  
r a c h u n k ó w , a W .  Miedzychowskiego fundusz 
leżał  głównie w summie zastawney na majętno­
ści Horodatyczach podówczas jemu niespłaco­
nej ' .  Układ więc z przyszłym zięciem moim 
skończył  się na tem : iż przyjął  od'  nas zape­
wnienie w obligach na pros tj rm pap ie r z e , sam 
nawzajem na prostym papierze wydając rei'or- 
macyyny zapis , k tó ry  pozniey miał bydź przy­
znanym i doprowadzonym doexekucy i ;  toż wy­
dajać osobne assekuracye mnie i Sędziemu Mie- 
dzychowskieniu , iż z naszey strony od opłaty 
posagu wolni będziemy aż do pokończenia na­
szych interessów. Niedługo po zamąż póyściu 
mojey córki  , doszły nas wiadomości,  niemogą- 
ce wróżyć dobrego następstwa, jakoteż i o tem: 
że zięć móy bez dołożenia się nks i żony swo­
jey , dokument  swoy re formacyyny pośpieszył 
przyznać w aktach Ziemskich Powiatu Bobruy- 
skiego w dacie i 8 i 5 xbra  15 . K ro k  ten z s ie­
bie z pozoru nienaganny , tylko w zamiarach 
podeyrzany,  ale w zaskutecznieniu dowiodł  nie- 
p rzyk ładney  gwałtowności.  Zamiast tego bo­
wiem , coby miał bydź przyznanym , jak był 
W swojey całości , lub coby odmiany jakiekol­
wiek od wspólnego tylko nowego ułożenia się 
w ypł yw ały  , to J W .  Daszkiewicz własną wolą 
u łożył i postanowić przedsięwziął.  Jakoż w no­
wo przyznanym dokumencie ,  opuszczając ew ik-  
cyą z t ego ,  coby polem mógł os iągać,  komen­
tować chcia ł córkę moją tym funduszem, k tó ­
ry  w Położę wieżach i Makowiszczu własnym 
umianował,  i do k tórego ty lko ex ekucy ą re for ­
my chcia ł zwrócić.  Następnie wyrzuci ł  z r e ­
formy summę wyprawną rubl i  s rebrem 600, mo­
że nawet  dla przygotowania tego zarzutu,  z ja­
kim się dopiero już ogłosił , iż córka moja ża« 
dney nie miała w ypra w y  , bez względu iż sam 
ją na taką ilość ocenił  , i tyle w dokumencie 
pierwszym w y r a z i ł ; co większa : bez względu
na poźniey otrzymany dar odemnie po śmierci  
mojey żony w srebrze  , meblach i garderobie ,  
a nawet w oborze przeszło na 60 sztuk jało- 
wniku.  Naostatek : nieokazał  nawet  szkrupułu  
odmienić brzmienie pierwiastkowego układu,  w 
któ rym gdzie się wyrażały  mogące nastać po­
źniey między mężem a żoną opisy , w d o k u ­
mencie przez zięcia przyznanym , przeszło to 
na nieodzownie mające nastać tez opisy. Ten 
postępek w każdym innym razie bezwątpienia 
ściągnąłby prawne poszukiwanie ; lecz uczuciu 
rodzicielskiemu pozostawało o gruntownieyszem 
tylko uszczęśliwieniu có rk i  myśleć.  Do tego 
konsekweneye żadne z tego postępku bynaymniey 
niezagrażały funduszom có rk i  mojey,  a lbowiem 
wedle assekuracyów jey m ęża ,  ani j a ,  ani Sę­
dzia Miedzycl iowski  , nie mogliśmy bydź zna- 
gleni  do wypłaty kapi tałów;  sama też Daszkie- 
wiczowa poinformowana o szkodl iwym dokunie*- 
cie , W' k tó ry m  naruszono jey bezpieczeństwo, 
i przez k tó ry  nieokazano od powiędnie y dla jey  
re formy ewikcyi,  jak nie miała do czego sp e ł ­
n ić  in t romissyi , tak oney niespełni ła ; a tym

( 3>



sposobem i dokument na szkodę ułożony został 
bez exeku cy i .  Zatem bez obawy? jak się namie-  
ni ło ,  "Konsekwencyi , niedoprowadznjąc do k r e ­
su ostatecznego opisów między moją. córką i 
jey mężem , ani wydając nawet w e d i c  up iz e — 
dniey myśl i  obl igów na he rb owym papierze, ja 
i w u y  mojey córki  opłacal iśmy każdorocznie  
na ich i ich potomstwa potrzeby procenta od 
obu summ wypadające; ja zaś całą usiLność przez  
wszystkie łata g łównie obrocie musiałem na to, 
ażeby zbytnia uległość  niegdyś córki  i zastoso­
wanie się do mojey wol i  , nie przywiodły  jey  
do prawdziwego ni esz częśc ia ,  które  n i es te ty!  
coraz podobnieyszem się stawało. Ograniczając 
się dopiero w przywodzeniu takich okol iczno­
śc i , które we  właściwein mieyscu muszą bydź  
w yk azyw an e , dosyć mi namienić : że w roku
j $ 2 q  w miesiącu grudniu# córka moja zmuszoną 
została podać prośbę do Konsystorza Mińskiego
0 seperacya , ja zaś uwiadomiony o tey jey k o­
niecznośc i ,  musiałem też w blizko następującym 
lutym i 8 5 o roku oświadczyć jey moją opiekę,
1 podobnąż od siebie prośbę ponowić .  Nadto 
krótka c h w i la  spokoyności  zyskała się przez 
ten krok ostateczny ; w jakim zaś stanie córka  
moja dopiero pozostaje,  zbyt mało informować  
się można z oświadczenia J W .  Daszkiewicza.  
L e c z  gdyby jegoż własna korespondeneya z o-  
braza czułości  Oycowskiey po opublikowaniu już 
oświadczenia do mnie zwrócona,  podobnież o- 
publikowaną bydź mogła , gd yby  uwiadomieuie  
sąsiadów dostoynych mogło dóyśdź pow szechney  
wiadomości  , nie miałbym innego Sędziego za 
sobą ( t y l k o  żebym nie już o oddawaniu w r ę ­
ce  męża funduszów c ó r k i  mojey miał myś leć ,  
ale przec iwnie  o ich  wydobyciu' ,  jeśliby jakie 
miał  jeszcze w swoje'm ręku , a nawet  żebym 
r y c h l e y  i o saniey jey osobie z troskl iwością  
pośpieszył .  Jakoż nie mając dótąd żadney od 
niey wiadomości  udać się do środków skutecz­
nego skommunikowania się , widzę się zniewo­
lonym. W ś r ó d  ty lu 'zasz łyc h  w pożyciu w y ­
da rzeń ,  niedługo też stan inleressów J W .  Da­
szkiewicza był  tajemnym ; majątek sukcessyyny  
P o ł o ż e w i c z e  w Bobruyskim P o w i e c i e  dusz 17 r 
ma ją cy ,  za Ukazem Senątskim rozdzie lony na 
dwoje  , stanowi w połowie własność J W .  Ka­
tarzyny Daszkiewiczowey Podstol iny matki , a 
w  drugiey (jeśli co pozostawać będzie od w y -  
prowadzoney po oycu E xd yw iz y i )  by łb y  dzie­
dz ic twem J W .  Stefana Daszkiewicza;  l e cz  ocze ­
kuje się jeszcze exdotacya trzech sióstr jego,  
które  już stan obrały,  a które przykładetń pier-  
wszey  przed E xdy wi zyą  wyposażoney  mogą mieć  
w  massie matczyney i braterskiey wspólnie ka­
żda po 6 0 , 0 0 0  złotych.  Prócz  tego rachunki  
z J W .  Bułharynową jeszcze nieukończone ; sa­
ma J W .  Podstolina na zabezpieczenie dla c ó ­
rek w schedzie synowskiey ich należytości ,  nic-  
omieszkała pozapisywać Manifestów. Jestże więc  
co k o lw ie k  podobieństwa, ażeby córka moja L u ­
dwika Daszkicwiczowa przestawać miała przed

laty ki lką na takiey ew ik c y i ,  jaką przez doku­
ment narzucony,  mąż jey dla niey wsk az ywał ?  
Jakoż gdy w roku jeszcze 1 8 2 6 ,  oboje Stefan 
i Lridowika Daszkiewiczowie ,  po ukończeniu na­
szych interessów , i po nabyciu przeze mnie i 
w. Sędziego Miedzychowskiego  w  massie dóbr 
Rad ziwi ł ł ow sk ich ,  majętności Owanty , w P o­
wiec ie  W i łk om ie rsk im  Gubernii  W i l e ń s k i e y ,  0-  
świadczyl i  chęć  mie ć  przez formalne obligi  
zabezpieczone swoje summy j ja i wuy mojey  
córki nie mogli śmy inszych podpisać,  tylko z 
wyrażeniem aktorstwa rzeczyw is tey  wła śc ic ie l ­
ką ,  i że nie inaczey te su m m y ,  jak za jey 
zgodnem żądaniem wy płacone  zostaną. Mogłoż  
stać się in a c z e y ?  gdy z jedney strony ani bez­
pieczeństwa lokaty nie było  , ani nawet d o p e ł ­
niono w opisach formalności  ; a z drugiey  za­
grażała obawa następstwa,  które aż nadto n ie ­
szczęś liwie spełnia się.  Owoż dwa g łó wne za­
żalenia , w oświadczeniu J W .  Daszkiewicza za­
warte;  jedno:  iż okol iczności  przywodzą go do 
ściągania do siebie funduszów ż o n y ;  drugie:  iż 
dokonano pod nim podstęp przy  przemianie o-  
bl igów z prostego na walorowy papier,  w któ­
rych  summy posagowe nie umianowały się sa- 
mojednego J W .  Daszkiewicza  własnością.  W  0-  
becny ch zaś okol icznościach nie byłoźby winfj 
moją i W .  Sędziego Miedzychowskiego,  g dy by ­
śmy nawet (choćby w tem i wola nieprzezor-  
na córki  mojey zachodziła) nie zatrzymali w r ę ­
ku Swojem funduszów, dla samego zabezpiecze­
nia losu jey dz ieci  a w n u k ó w  moich , gdy  do­
tąd wszystko dla nich nie jest pomyślnem ? Tein  
bard z iey zaś , gdy położenie córki  mojey jest 
dzisiay inne ; gdy  ty lko  własnego jey de k la r o ­
wania się oc z e k u je m y ,  nie tylko nie determi­
nujemy się wypłacać  summ posagowych do rąk  
ob cy ch ,  ale nawet  i le domaganie się o to J W .  
Daszkiewicza,  aż z zagrożeniem aresztami u J W .  
Pomarnackiego i u Xięc ia  Sapiehy,  jest niesto-  
sow-nem, każdy łatwo osądzi. Przez  ninieyszy  
więc  Kemanifest oświadczam, iż jak chętnie w  
obronie praw córki  mojey działać zamierzam;  
tak, czy to by łby  zaosnowanym proces przez kogo­
kolwiek o summy u mnie i u W .  Sędziego Mie­
dzychowskiego dotąd b ę d ą c e ,  i to nie w Sądach 
Powiatu Bobruyskiego,  gdzie żadnych funduszów 
nie posiadamy , gdzie nawet córka moja narzu­
conego i podstępnego dokumentu przez  intro-  
missyą nie exekwovvała i onego nie przyjęła;  
ale 'v Sądach Ziemskich Powiatu W i l e ń s k i e g o ,  
lub W i ł k  omięrskiego Gubernii  W i l eń sk ie y ;  czy­
li  też , jeśl iby córka moja znalazła się w  p o­
trzebie rozpocząć dzieło w Konsystorzu; w  0-  
boim processie,  jako jey naturalny opiekun, pra­
wnie czynić  nieomieszkam. Datt i 8 5 i roku no-  
wensbra 23 dnia. (podpisano) Tymoteusz.  N o w i ­
cki  Geometra Li tewski .  ( 6 7 0 )

Zgodno Dominik Witar iowski  Sowietnik
Sądu Głłnego.

Jakób Sipaył ło  Expedytor.
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D ru karn ia  M. M arcinow skiego.
D o z w a l a  s t ę  d r u k o w a ć .  Wiln o.  i 85i .  d. 2 Grudnia.

C e n z o r  Leon Borowski.


